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zrezygnował z kandydo
wania na prez. Ameryki, 
wycofuJąc się z życia po· 

lltycznege 
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SCHMELLING 

który pokonał murzyna 
Louisa Jest nalpoważniel· 
szym kandydatem na bok· 

. serskiego mistrza świata. 

Dwaj robotnicy zatruci przy ul. Sródmiejskiej 
Wpadli oni w czasie pracy do dołu kanalizacyjnego. - Jeden zmarł, 

drugie·go w groźnym stanie przewieziono do szpitala 
Łódź, 23 czerwca. i przewiózł ją do szpitala im. Prez. Mo-

1 

nach, przewieziono do prosektorjum 
(gr) - Dziś w nocy, kiedy dozorca ścickie,!!o. miejskie,!!o. 

domu przy ul. Sródmiejskiei 39, Stani· Drugi mężczyzna, który leżał na sa· Ofiairami tragicme,!!o wypadku padli 

ziono do szpitala, był Ignacy Mędry
chowski, lat 33, zamieszkały przy ul. 
Młynarskiej 28, dru,!!im zaś, zmarłym na 
miejscu - 27-letni Feliks Szymański, za· 
mieszkały przy Al. 1-,!!o Maja 37. 

sław Skrzypczyński powrócił do miesz· mem dnie dołu, dopiero po przeszło pół-I dwai robotnicy, zatrudnieni w przedsię
kania po otwarciu bramy jednemu z Io· godzinnej pracy straży ogniowej, która! biorstwie kanalizacyjnem .Jana Binkow
katorów, usłysz~ł przeraźliwe krzyki. p~zy ~ocy .l~ '!Y~obyła go na. po-; ~kiego, :którzy pr_:ico:v~i . n.a podwórzu 

Po paru chwilach, na podwórze wy· 1 w1er~chn1ę - JUZ ~1~ zył. - Zwłoki z~-. aom17 przy ul. Sr~dmie1s~1e1 39. . 
Stan Mędrychowskie,!!o jest nadal 

groźny i narazie lekarze nie rokuią na· 
dziei utrzymania go przy życiu. biegło kilku lokatorów i wówczas skon- bezp1eczOIIlO na m1e1scu, a po oględz1- · Pierwszym z mch, ktore,!!o przew1e-

statowano, że w dole kloacznym leży! 

!~t=:::t:;~~=::: :,;;~ 11Lotnicy angielscy strzelają do Arabów 
oyto z poważnym wysiłkiem na podwó- • . • • 
rze„- Wezwano str~~ o~iową i po~o- Stan oblęzen1a na drodze od Jerozohmy do Jaffy. - Dalsze 
t~1e: Przybyły. na ~11e1sce lekarz st~er starcia WOJ.Ska Z oddziałami arabskiemi 
d.z1ł, ze stan ofiary 1est bardzo powazny ' 

Uroczyste potegnanie prezyden
ta 6łazka 

Jerozolima, 23 czerwcaij wieczorem do 4 min. 30 rano, wzbronio· W czasie operacyj wojskowych w po 
bliżu Belaa schwytano w 2rocie gór· 
skiej 2 arabów, strze.gących większych 
zapasów broni i amunicii. 

(Pat) - Wobec wzma,!!ających się ny · jest wszelki ruch kołowy i pieszy. 
aktów saibotażu, a zwłaszcza zasadzek · Silne patrole pilnują te~o odcinka, 
strzelaniny na szosie wiodącej z Jerozo- gdzie położone są wz,!!órza judejskie, 
limy do Ja.fry, ?dministracia brytyjska! skąd arabowie w ostaitnich dniach po· 

Łódź1 23 cze.rwca. wydała nadzwycza1ne zarządzenia wpro dejmowali swo;je zasadzki. 
(k) - w Cłniu dzisiejszym p. prez. wadzające stan oblężenia na przestrzeni Wczoraj odbywało się na tej drodze Niefortunna ucieczka więźnia 

Głazek opuszcza Łódź, uda.ją.c się d-0 27 kim .• na drodze od Jerozolimy do Jaf I starcie wojska z 60 arabami, przyczem p • · ł • k" • 
Wilna na stanowisko dyrekcji kolei wi· fy. - Na tvm dystansie na szerokości oj ko znowu skutecznie posługiwało ociąg przecią ucie iniera 
leńskiei. . 500 metrów po każdej stronie szosy od 7 się pomocą aerOplanów. na pół 

Jeszcze wc:zorai p. prez. GłazeI< prze LÓDŹ, 23 czerwca. 
ICazał swe funkcje pirez. Godlewskiemu, ---- (gr) - Podczas eskortowania specjał 

który przejął jednocześnie J!odność prze Dzi·en' urodz·in kro' la angr-elski·ego nym pociągiem grupy więźniów do wię· 
w-odniczącego szeregu miejskich komi· zienia w Łęczycy, doszło do tragiczne· 
tetów. go wypadku w chwili, gdy pociąg był 

Dziś w sali RaCly Miejskiej przy ul. Edward VIII Qtrzymał 5000 depesz z całev,o świata w pełnym biegu. 
Pom<;>rsk~ej 16, 0 godz. ~.30 P? poł. od-~ Londyn, 23 czerwca. gacje, ktere składały mu gratulacje. Na- Kiedy .Po~iąg znajd~w,ał ,się W Ok?li· 
?ędzte się uroiczyste pozegnam.i~ ustępu- (Pat) _ Wi~ka Brytain.ia obchodzi stępnie w Buckin,!!haan-Palace, odbył się, cy Grot~1k~ ,ieden z .w1ęzniow, zmyl.rn:· 
iącego prezydenta Głazka, ktory spra- dziś dzień urodzin nowego króla. Król 1lunch dla króla i je,!!o najbliższej rodzi-! szy czu1nosc asystu1ących go strazm· 
wował rządy na ratuszu przez cały rok. Edward VIII skończył 42 lata. ny. Wieczorem w prywatnych aparta· 'I ków, otworzył raptownie drzwi wago· 

Inż. Głazka żegnać będą naczelnicy ,We wczesnych godzinach porannych mentach króla w York House odbędzie nu i skoczył na tor kolejowy. 
wszystkich wydziałów zarządu miejskie~ 

1 

przyjął król defi1adę wojska. Przygląda· I się przyjęcie dla znaiomy~h i przyjaciół l Natychmiast zatrzymano pędzący 
go, członkowie rady przybocroej, kie- ły się jei tysiącme tłumy. Król po raz solenizanta. - 02ółem król otrzymał 5 ! pociąg. Okazało się, że skok był tak 
rownicy poszczególnych działów i insty·, pierwszy wystąipił publicznie w mundu-

1 
tysięcy depesz z powinszowaniami ze l niefortunny, iż koła wagonu, pod 

tucyj miejskich o.raz, przedstawiciele rze naczelne,!!o wodza armii brytyjskiej. wszystkich strOn świata. l który dostał się więzień, 
związków zawodowych. / Po defiladzie, król przyjmował dele- PRZECIĘL Y CIAŁO NA PÓL. 

Nowy nu111ew 
(2ff) 

KARUZELI 
już ukazał się w sorzedaży 

Treść: 
PAT i PATACHON 

nad morzem 

OSIOLEK-WESOLEK 
odzyskał swój skarb 

FERDEK demaskuje Merdka 
HAROLD w roli piastunki 
Tajemniczy stalek 

- nowy rozdział powieści „W pań
stwie białych widm". 

Klęska Zielonych Olbrzymów 
- dalszy ciąg powieści rysunkowej 
„Wyspa Cudów". 

Jasio w Brazylii 
- dalszy ciąg przygód małego pod
różnika. 

Karykatury 
na poczekaniu 

Pól ~odziny wesołej zabawv. 

Cena 
numeru 10 gr. 

Likwidacja strajków w Belgj1 Katastrofa N~!!'~!,~~i23s~~~!~!. 
Postulaty związków robotniczych mają być spełnione W stanie Maine wydarzyła się 

Bruksela, 23 czerwca., zawodowych i rewizji dotychcus<>wych wstrząsająca katastrofa. 
(Pa<t) - Po wczoraiszem posiedze.niu zarobków. W sprawie 40-godzinnego ty Jedna klasa szkoły mie.jskiej w Ma-

raidy gabinetoweij o,!!łoszono komunikat, godnia pracy, niektóre gałęzie przemy- chias udała się przejażdżką łodzią mo
w którym rząd z z,adowoleniem stwier- słu osią.!!nęły w zasaidzie porozumienie. torową po jeziorze. Z niem;talonej przy 
dza wyraźne odprężenie w ruchu straj· W związku z tern, rzą,d wniesie z czyny łódź wywróciła się i piętnaścio· 
kowym i składa hołd poiednawczemu chwilą zebrania się Izb, odnośne projek- ro dzieci wpadło do wody. Nim przy. 
sitanowis.ku pra.codawców i robotników. ty ustaw. W koł,ach zwiatków zawodo,.. była pomoc 13 dzieci utonęło. 

.W całym n4emal. przemyśle osiągnię· J wych wyrażają nad21ieię, że strajki zakoń 
to porozumienie c<> do płatnych urlopów czą się w środę. 
minimum płac, swobody tworzenia Zw. 

Właściciele ziemscy okupują lokal policyjny 
Niezwykłe ztt]ście na tle strajku rolnego we Francji 

Paryż, 23 czerwca. jednej z ferm, obsadzonej od kilku Cini 
(Pat) - W Colmar miał mieisce cha- przez robotników rOlnych. . 

rakterystyczny wypadek obsadzenia pre Presja ta wydała o tyle rezultaty, że 
fektury przez 60-ciu mie.jscowych właści w nocy z niedzieli na poniedz;.iałek, pre
cieli ziemskich, którzy przybyli pod wo- fek<t udał się do obsadzonej fermy, gdzie 
dzą deputowainych doma,!!ać się interwen zdołaino doprowadzić do porozumienia i 
cji prefekta w konfliktach strajkowych. ewakuacii . zaibudowań folwaircznych 
Rolnicy oświadczyli, że nie opuszczą pre przez strajkujących robotniików. 
fektury, dOpóki prefekt nie uda się do 

9fo osób ufon~lo 
sirasznn haiosirolo okr„io"ft'ft 

Tokio, 23 czerwca. l towną burzę. 
Straszna katastrofa okrętowa wyda- 1 Wskutek przeciążenia okręt posze.dł 

., ........ -··--4 .. l 
.• 'i ( 

:• 

rzyła się w pobliżu Japonji. na dno. Tylko niewielu pasażerów zo-
1 

HELENA KUKULUZA, 
,Na niewielkim .. statku usH?wało, do- stało uratowa~ych ~rzez rybakó'Y. I zabójc~y~i swej prz~ja:ió~ki, Richteró:w-

stac się do JaponJI 120 Koreanczykow. I Stu Koreanczykow znalazło smierć. ny, ktore1 odebrała zyc1e 1ednem pchnie· 
O kret został zaskoczony przez · gwał w - głębinacl- ciem noża w serce. 
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Ostatnie dni procesu o zaJ clo w Przytyku 
Mowy adwokatow Petrusewicza, Ber n h i SzumanskiegO 

. . . . Radom, 22 czerwca. PRAWODAWSTW A ŻYDOWSKIEGO t bojkot łączył się z terorem i bez· mą je, ale przecież pozostaje osiem mil· 
Dz1Sle1szy. dzień pro.ces:i . wypełniły I RZYMSKIEGO, ŻE GDYBY SIĘ DZIŚ pieczeństwo żydów i ich życia i miet?-ia joll16w c~łOpów, dla których już nic st~ 

w dalszym ciągu przemówienia obrony, ODWOŁANO OD NIEGO DO SADU było bardzo ploblemaitvctne. Wypowie· ~zy mie1sca w handlu i dla których juz 
kt?r.e stały s~ę naijciekawszym. i najbar· KASACYJNEGO-WYROK NIE MÓGL dziaino tu zdainie, że żydzi byli aigresyw· niema miejsca na roli. Tego się nie mó· 
dz1e1 se.ns-a;cYJnym fr~mentem rozpra- BY BYć OBALONY I CHRYSTUS MU- ni i wywołali zajścia. wi, to się ukrywa. I w te:m tkwi demo-
wy. Zmieniły się tylko rOile. Obrońców SIAŁBY TERAZ ZAWISNĄC NA Ale za.pomina się o zeznaniach tak ralizujący sens tei obłąk.ańczei akcji. 
oskarżonyzh ~hłopów z111stąpili obrońcy 

1 

KRZYŻU. óbjektywnych świadków, iaikimi są poli- t ROZWIĄZANIE KWEST Jl ROLNEJ I 
oskarżony.eh zydów. Wedle zarządzenia Ten proces Je:iusa Chrvstusa wska- cjand, że napady chłopów na straga.ny I ZAGADNIENIA WSI - TO NIE S1'RA· 
pr~ewodmczącego, przemówienia mia!y 

1 
zuie dokładnie, że niesprawiedliwe wy· żydowskie roz,poczęły się bezpośrednio GANY ŻYDOWSKIE, PANOWIE SĘ-

byc wygłasza?e w po.riządku . w jakun roki zostają wydawane !!dy się je opiera po tern gdy tłum chłopów odstąipić mu· . DZIOWIE. . 
s~orzą~zo!1y 1est ~k~ oskarżenia .. M~mo na nieu:zasadru.onei nienawiści i uprze- siał od postenmku policji. Te zezna.nia, Ale cl panowie (wskazuje ręką na 
:więc, ze list.a obr-0ncow chłopów me 1est dzeniu religijnean. Była tu czvnion·a jesz- nie budzą wątpliwości w nikim oo do ławę obrońców endeckich) nie zastana· 
J~szcze. wycz~rpana - dziś zabraJi głos cze jedna próba poruszenia ca.Joikształtu tego kto zaczął i kto wvwołał rat•cia. wiaiją się nad tem. 
pierwsi. ohroncy ze strony przeciwnej. kwestji żydowskiej. Zresztą takie zdanie w samem załote· Ja.kte wiele słuszności miał. premier 
Ja~o pierwszy przemawia dziekan wy· • niu iest nonsensem. Składkowski, gdy powiedział, że ci lu-
dz~ału prawneao Uniwersytetu Wileń· ,,Zydz1· tu pozostan~ Biciem nie ściąita się sobie kliieirvła. cizie zamienili piękne ideały 11• bicie iy· 
skieJ!o PROF. DR. PETRUSEWICZ, lf Gdy klijent odszedł od !yd.a, żyd nie bę- dów. Adwokaci strony pil"zeciwnej chcieli 

I~ musz=- pozosta"l.o'' dzie 'go bił po to, aby do niel!o nie wró- przekonać sąd, że to było dobre, co się 

Płowa adw. prof. 
Petrusewicza 

- Zdaję sobie sprawę - rozpoczął 
on swe przemówienie - iakiemi droga
mi sąd idzie do wykrycia prawdy i wiem 
jaką dmgą my, obrońcy, powinniśmy 
podejść. Ale tu poruszono sprawy ogól
niejszej natury, poruszono w sposób ta
ki, że m;iszę na nie odpowiedzieć. Była 
mowa metylko o tem, że religj·a moie 
być powodem zachowania się w czasie 
przewodu sądoweJ!o i że religja może 
być tem źródłem, które decyduje o po
stępkach ludzi. Była poruszana. · kwestia 
rozwiązania najtrudniejszej sprawy, jaka 
mojem zdaniem, jest w Polsce, a miano· 
wicie 

'I li· cił. działo w Przytyku. Zapytywali specjał· 
Adw. Kowalski dowodził, że żydzi Ale przypuśćmy, że żydzi chcieli b'ć nie świaidków, wiele też żvdów wyemi-

mogą odejść i wtedy będzie spokój i chłopów. Dlaczego więc wskazywali za growało z Przytyku po Wypadkach. I 
zgoda. Czy to jest rozwiązanie kwestii równo w policji jak i w starostwie i wo- czeao się dowiedzieli? Że tvłko jedna 
żydowskiej? Żydów w Polsce jest prze- jewództwie na datę 9 marca, prosząc o jedyna osoba wyemis!rOwała do Palestr· 
szło 3 miliony. Stanowią oni 10 procent przysłanie na ten dzień poJic}i. Czy pt') ny - mimo Minkowskich, mimo zdemo 
ludności. to aby bić chłopów pod osłoną większej lowania kilkudziesięciu mieszkań. . _ 
CZY MOŻNA POWIEDZIEC CO DZIE- ilości poHcji? Jest ro takim nonsensem, WIĘC JAKBY WIELU TRZEBA ZA· 
SIĄTEMU OBYWATELOWI, żE MUSI że nie mo.żna nawet zastanawiać się nad BIC MINKOWSKICH, WIELE DOMóW. 

SOBIE ODEJść? tem poważnie. ZBURZYC W POLSCE, ŻEBY TRZY I 
Czy emigrować? Dokąd emigrować? Ja· Prof. Petrusewicz omawia sk-0lei POŁ MIWONA LUDZI ZMUSIĆ DO 
ki kraj w dzisiejszych warunkach ekono szc~e~ółowo role EMIGRACJI. , . _ 
micznych będzie chciał wchłonąć w sie- DWUCH NAJSTARSZYCH OSKAR· Puszc.zaino tu niezwvkłe wersie, kt6· 
bie tak dużą ilość? Czv do Palestyny? żONYCH re musiały obudzić z jednei strony alrach 
Wliemy jak ograniczona jest emii;!racja do Następnie zabiera głos a.dw. Beren· w serca.eh żydów, a z druitieł mofły 
Palestyny. Zresztą trzebabv na to więk- son: nastroić agresywnie chłopów. Mówiono 
szych środków pieniężnych. Takie roz- Istota tragedl~ na.m tu, fe chłopi opowiadali, i.t w Odrzy 
wiązanie sprawy nie jest żadnem rozwią I wole wcaile nie interweniowała policja., 
zaniem, a jest zakłamaniem. _ Różnej terminolo~ii używano dla lecz ~dzi J>Ol:?rzebierali się za poliojui• 
ŻYCIE WSKAZUJE NA TO, ŻE ŻYDZI oznaczenia teJ!o 00 się działo w Przyty- tów . 1 strzelali . do ch~opów. Pot':m na• 

SPRAWA ŻYDOWSKA. TU POZOST ANA I MUSZĄ POZO- ku _ mówi adw. Beręnson. - M6wiooo stl\Plłv znane wypadki w KlwOWte. 
Nie rozwiąże się jej tu na tej sali. Skoro ST AC. 0 bojkoch~. poitromie, rozruchach. Mam I 
się o niej powiedzi.ało więc i ja w myśl Eliminacja }eh nie m~że być n~i!dy do~o· wrażenie, że najle-piei ujął te. wypadki c1·1mne 001'8 · przJf'fCkl•e 
111ł;udj~tur et altera pars" chcę coś po· nana. A więc może mnv sposob rozwią-1 przewodniczący, ~dy zwra.ca1ąc 11ę do U 
w1edz1eć. Adw. Kowalski mówił o Tail- zania? Może walka ekonomiczn.a, ode- . śwtadików mówił im o trai!!edii. Czyż dziwić się mome., te t>anlcmy 
mudzie i oświadczył, że świadkowie ży- branie im pil.acówek i zam.orze~ie . J!ł?" I Tak je'st. To co się stało, bvło tra.ge- Rłra~h padł na serca fydów, ~e rozpoc~ę 
do wscy muszą być wyeliminowani, gdyż dem? Panowie z ławy przec1wne1 mowią I dją nieszczęsną dla wszvstktch oskado· ły się ciemne noce przytyckie, w cza'Sle 
Talmud każe im mówić nieprawdę, gdy że życie daje orzykładv możliwości tego I nych, którzy wrócą do Prz:vtvka i będl\ których biadadi ci ludzie i raidzili, co m.a 
zeznają oni przed sądem nieżydowskim. rozwiązania? Więc dobrze. Chłopi wez· 1 musieli ze sobą spółżyć. Tra.l!icz:ne było ją zrobić, aż zaczęto słać dele~a.tje do 

Adwokatowi, który tę kwestię pod- mą w swe ręce handel. Zapytuję tych. 1! również dla państwa. Bo w obecnej sy· władz i błagać o pomo.c? 
niósł, chcę udzielić rady zapożyczonej co. te hasl1! w,vs:iyvai_ą, , czy p~zez to tuacji wewnętrznej państwa, w obecnej Trzeba .~~ć duży ~ uiwnoici, 
~łasnie z Talmudu. zwiększy się ilosc ziemi na wsi? Czy I svtuacii międzynarod,owei, bv twierdzu:, ze to, co su~ stało w PrzJ.• 
ADW. KOWALSKI NIE ZNA JĘZYKA zwiększy się cena produktów rolnych? j! TO CO SIE DZIALO W PRZYTYKU, tyku, wywołane było przez żvd6w. J,aJi. 
HEBRAJSKIEGO I TALMUDU NIE Absolutnie wvkluczone. CO SIĘ DZIEJE WE WSZYSTKICH że? Opowia.dali tu świadkowie i wierzyli 

. . CZYT AL. ANTYSEMITYZM NIE JEST .NOWĄ ' PRZYTYKACH W POLSCE JEST ROZ w to, co mówią, że żv:dzi mieli 500 re· 
Cal.a 1e~o wiedza w tvm kierunku opar·, PROBĄ ROZWIAZANIA .SKOMPLIKO SADZANJEM PAN'STWA Z WEW- wolwerów, otrzvma.nych ze starostw•, 
ta 1est na ~rzeczytaniu kilku tanich bro W .ANYCH ZAGADNIEN SOCJAL- NATRZ. JEST RYSĄ NIEBEZPIECZNĄ mieli ka.re.bi.ny, mieli granaty i ~a.zy tru· 
szui:. ~ tego czerpie myśli, któremi się NYCH. I 'GLĘBOKA W MURACH OBRON· jące. Czyi to nie dziwne, że nikt me pO-
pop~su1e .. Ja też nie znam hebraiskie~C\ i Przed 40 laty, ~dy wstępowałem w świa NYCH p ANSTWA. szedł na p0liąę z tych ludzi, nikt nie zło 
swoi~ wiedzę o Talmudzie czerpię tylko dome życie połityczne, już bvłv dokony- I w tem tkwi istota tra.itedii. Ta !!ala Sj\· żył umeldoWania, że żydzi słę zbrojłłt 
z dz.ml i:ia~k?wych. Ale che~ ieąno. mu t ~an~ taki.e p:?hy i. kończy!y się zupeł~ dowa stała się obecnie osi~ tvch walk, że przy4~owuł' noc? a raczej dzień św. 
powwdz1ec, 1edna cytatę z te1 ks1ęg1. me innem1 amzeh się sp-0<lz1ewano skut- które rnz1!rywają się w kra.1u. Ja należę BartłOmie,a? Nikt rue t>OS:udł. A tym· 
- GDY UCZYSZ SYNA SWEGO, UCZ kami. To ~asł_o. k~óre ma. roz~trzygi:ać \ do te~o zamierające~o lecz u:częśliwe· czasem tiu st~rano. się nam przedstawić 

GO Z KSI~GI POPRAWNEJ. całe zagadmeme zydowsk1e 1est wiel- go pokolenia adwokatury, które przed sprawę, że z 1edne1 stroov bvło 14-tu U• 

ho błąd po.c~mon;: ~ poc.zątkach j~st kiem i t:a!!iczn:m niep~ro~umieniem. wojną już walczyło o pewne wart·ości, o z~rojonych żydów, a z druf!iej ty5iące 
trwały. Jesh czerpie się wiedzę z me- Ja wierzę, ze kwestia zydowska bę- pra.wo ludzkie 0 swobodę obywatelską biednych, zmaltretowanych chłopów, kt6 
~z~stego ~r?~ła, oparta jest ()llla na nie- dzie rozstrzyitnięta nie przy pomocy i idee niepodlei!ł·ościowe. Tu w Ra.domiu rzy drżeli ze strachu przed p<>jfr<>mem, 
sw1ad·omosc1 i fałszu. I środków, któremi p-0słu~iwano się w itdzie Marszałek Piłsudski i b. prez. Jaki im tych 14-tu żydów szykowało. 

Przytyku, ale na zupełnie innej płasz- WojciechoW'Slki drukowali sw6i apel do Czyż jest jeden człowiek w Polsce, kt6· 

E 'Y" rai g1·1·n~ czyinie. Przechodzę skolei do meritum. robotników, gdzie każdy kamień przypo ry może temu uwierzyć? 
n li li mina bohaterskie dzieie walk !obotni- Mówiono tu dużo o kompleksie Da.1· 

Czy to nie jest charakterystyczne, że Ili Przyty"u by' pogrom ków i chłopów, myśmy walczyli o te i- mllJ!la, oipowia<lano, że sprawę pobicia 
wszystkie ujemne komentarze do Talmu W n ł deały w sądach rosyjskich. Smutek mnie Dalma:na żydzi specjalnie wyzyskali dla 
du są zaczerpnięte od apostatów, od To co się działo w Przytyki: dziś ogarnia, gdyż wtedy walczyliśmy o swych celów. A tym<:zasem policjanci ze 
odsz;:;zepieńców od reli!!ii żydowskiej. Nie TO BYL POGROM. piękno, a dziś w sądzie polskim n.iepod- znali, że . _ 
będę się powoływał na St.olicę Apostol- Ja znam poJ!romy. Broniłem w wielu ległej Ojczyzny w tym samym Radomiu AKCJA. NISZCZYCIELSKA DOMOW 
ską i książąt Ko-ściola, którzv brali w o- takich sprawach w Rosji. Widziałem po- walczy się z programem, którv ŻYDOWSKICH 
piekę tę g'ałąź wiedzy jaiką je~t Talmud, gromy z bliska, bardzo blisko. Badałem 1 . GŁOSI HASLA NIENA WlśCI DO przez chłopów rozpoczęła się jeszcze 
lecz na dzieła uczooych świeckich. to co się działo w Przytyku i mimo, iż 1 CZŁOWIEKA. przed strzałami. Wię.c -gdy strzały nadly 

Spór o to, czem je.st Talmud nie mo- wielu ludzi mówiło i mówi, że w Polsce Mówiono, :że są to ePokowe rzeczy, to padły w obronie koniecznej. Znajd~ 
że być rozstrzygnięty, ponieważ religja pogromy są niedo,pomyślenia - stwier· bicie go~cińca. Zachwalaino ten towar e;ię może tacy ludzie, którzy powiedzą 
mojżeszowa dla ludzi ją wyznaiących dz.iłem, że to był po-grom w najczyst- jak w nailepszem przedsiębiorstwie han- nawet, :że :żydzi nie mają prawa się bro
iest jedynem wyznaniem danem im od szem teJ!o słowa znaczeniu. Byli tu mów dlowem. Zapomina się, :że to samo było nić. Ale tych ałos6w nie weźmiemy pOd 
Boga, które oni uznają i dlatego chronio cy, któ::zy starali się wykazać, że boj- iuż w piętnastym wieku, że to wszystko l!Waitęł„„ 
na być musi przez prawo i państwo. kot jest rzeczą dopuszczalną w walce było i musiało spalić na pane.wce, bo nie Żydzi bronili się. Czyż można ich wi
Religja, każda reliJ!ja, jest etycznym sto ekooomicznei. Ale bojkot nie iest poję· mogło się zmieścić w ramach l!ospodar· nić z punktu widzenia prawne~o? Ja 
sunkiem ludzi do Boi;!a i · ciem prawnem. Żaden kodeks nie formu stwa państwowei;!o a.ni w sercach ludz- twierdzę, że nie. Kodeks Karny p<>zwala 
NIE WOLNO IMPUTOWAC JEJ BRA- luje tego sł·owa. Natomiast słownik języ kich. To nie są hasła polskie, to są ha- na obrOnę swej ~by. Samoobrnna to 

KOW ETYKI. kowy tłumaczy nam co to znaczy boj- sła <>bee. Już w wieku 17 Nlemcv pierw· nie jest łaska, jest to uprawnienie czło.. 
To są przesądy i uprzedzenia, które szły kot. że jest to stosunek zemsty, że si rzucili hasło „precz z żydami'' i wtedy wieka, które wzmacnia poczucie bezpie 
na przestrzeni wieków za każdem wy.z.na JEST TO SUI GENERIS SAD LYNCHA hasło to dostało się z Niemiec do Polski. czeństwa i u2runtowanie prawa. Kodeks 
niem zarówno pierwszym katolicyzmem, Słynna encyklopedia „La Roussa'' idzie Dziś mamv to samo. Karny przewiduje samoobronę w dwuch 
iak i protestantyzmem. Aby zamknąć tę jesz.cze d·alej i mówi, że bo,ik,ot to zna· DZIŚ W POLSCE SZERZY SIĘ ZARA· wypadkach: przy zamachu bezprawnym 
kwestję, o której musiałem J>Owiedzieć czy ZA NIEMIECKA. i w takiej sytuacji, że napadniętego nikt 
kilka słów, przytoczę słowa profesora „GROZI(: śMIERCIĄ". Zastanówmy się nad temi strasznemi nie może obronić. Przewód sądowy wy· 
uniwersytetu monachijskiego Leera, czo Bagatelizowano sobie tu boikot w Przy· kłamstwami, które się szerzą w Polsce. kazał, że kiedy się zaczęło bicie szyb i 
łowe~o przvwódcy Akcji Katolickiej p. tyku, że to i;!łupstwo, iż rżnięto kożuchy, Wedle ścisłvch obliczeń 9 milionów chło demolowanie stra~anów, 
t. „Proces Jezusa Chrvstusa", który pod bito szyby i rozbijano komukolwiek gło·I nów niema iuż miejsca dla siP.bie na rolL KAŻDY ŻYD 1\1.USIAŁ ROZUMIEC, ŻE 
względem dogmatów katolickich jest wy. Ale to jest farma agresywna bojko- I Jest 3 i pół miliona żydów. Z tego jeden• GROZI MU NJEBEZPiECZENSTWO Z 
bez :uarzuh1. Le er pisał, że tu. klórei nie wolno w fa.dnvm wypadku i milion przypada na małe miasteczka i I POWODU BEZPRAWNEGO ZAMA. 
WYROK WYDANY NA JEZUSA CHRY , to,lerować. I zaimuje się drobnym hanrllem, rękodzieł i CHU. 
STUSA BYL TAK sCiśLE SFORMULOj Trudno się dziwić żvdom, że wysłali! nictwem i rzemiosłem. To znaczy ich I Nie bvło rówmez możliwości ucieczk; 
~ ANY W MYśL OBOWIĄZUJĄCEGO dele·i!acie i orosili o ochronę, albowiem miej.sce mielibv za.jąć chłol>i. Dobrze, zał Dalszy ciąg na str. 3-ei. 

' 



Str. 8 

Ostatnie dni procesu o zajścia w Przytyku 
(Dokoóczenie). wego różnemi terminam). Niektórzy mó· syjsk~e, a 3 na Polske: w Bial.vmstoku I nego dnia, gidyż nie wiadomo. czy jego 

do władz, gdyż polici·a powiedziała, ze wili „bojkot", uzupelniając to słowo, nie- i Siedlcach. wrogLe zamiary . w stosunku do osoby 

wobec poważnych sił chłopskich musia- zrozumiale mote dla większości świad- napastowanej zostały przez napastni-

ła się wycofać. Nie strzelała. chociaż by- ków tern, że bojkot to znaczy bicie. Laska iBSI n1·aw1·nny ka zaniechane 

ła w sytuacji bez wyjścia. Dobrze zrobi- S To orzec;enie Sądu Najwyższego, 
ła, że nie strzelała. Czasem ieden nieo- · . Al~ t? byla Istotnie.- tak bk ~~ tu Akt oskarżenia zarzuca Lesce, ie które określa obronę konieczną, nie bu· 

patrzny strzał doprowadzić może do naj Juz m wiło - tylko wielka tragedJa. strzelał wtedy, kiedy to już n~ bylo po- dzi żadnych wątpliwości. Wobec teio 

tra~iczniejszvch skutków. Tragedja dla kultury polskłei i trage- trzebne, albowiem_wtedy chłopi uciekali uważać należy, że weźmiecie je, pano• 

Akcła wroga Itr. 1 
: dja dla kultury ludzkiej. Była to trage· Nietylko ja, ale tak miarodaina instytu· wie sędziowie J>Od uwagę, ll;dY będzie· 

I d)a społeczna. Prasa endecka pisze, że cja, jak Sąd Najwyższy, którego orzecze cie .ferowali wyrok. 

Przytyk stał się symbolem Polski. A ja, nia są wiążące dla ~..-. dów Rzplitej, stoi Powiedzialem o tern wsz.vstkiem tyl-

Byłoby niepoważne, gdybym ja sta- 1 jako polak, powiem, ż: Przytyk był ser· na innem nieco stanow~sku. Pozwolę ~u- ko z ostrożności obrońcy. Jeżeli b-Owiem 

wal w obronie relgji. Ale dlaczego, kie· clecznym bólem Polski. bie odczytać orzeczenie Sadu Najwyi- chodzi o Leskę, stoję na stanowisku, że 

dy m~wa o .wyzna'.1iu żydowsk~m. po- Bo uprzytomnijmy sobie: PO l25 LA· szego, które mówi, czem Jest i w jakim Jego wogółe to nie dotyczy. Albowiem 

zwalaJą sobie ludzie na obrzucanie jej TACH NIEWOLI, WIDZIMY NA WRÓT czasie należy rozumieć obrone koniecz- z tego miejsca, z którego on strzelał, nie 

bło~em? Przecież nikt nie pozwoliłby DO TRADYCYJ POGRO,MOWYCH RO na. Można oddać strzał n~etylko w tym mógł ugodzić w ś. p. Wieśniaka. 

sobie na to wobec wyznania ewangelie„ SYJSKICH. Pogromy w Ros.ii ~iały dłu momencie, kiedy napastmk ucieka, ale Analizę moich dowodów. które prte· 

ki~go, prawoslawiego, czy nawet karaim gą historję. Byty stosowane .iako pe- wtedy nawet, kiedy napastnik ucieka, konają sąd, że oskarżony Leska nie fest 

sk1ego. A tu odważają s~ niektórzy pa- wien środek regulowania polityki pań- gdyż napadnięty może mleć słuszne O· zabófcą, pozwolę sobie przeprowadzić 

nowie na cytowanie groszowych bro- stwowej. W ciągu 30-tu lat hisrorii po-1 bawy, że wróci i będzie dalei napasto· Jutro. 

szurek wobec powagi sądu. gromowej w Rosji było zso pogromów, wał. Sąd wobec tego odra·cza rozprawę 

I POWIEM, ŻE JEŻELI KTOS DEP· z czego 247 przypadfo na terytoria ro· 1 Można oddać strzał nawet następ- do godz. 8 rano dnia jrutrzejszego. 

CE CUDZA WIARĘ, CUDZEGO BO· 
GA, WART JEST, BY GO NAZWAC 
BEZBOŻNIKIEM. 

JESTEM PEWIEN, ŻE AKCJA, KTÓ
RA UPRA WIAJA NIEKTÓRE STRON· 
NICTWA W POLSCE, NAZWANA BY
LABY W AMERYCE „AKCJA WROGA 
Nr. l ", PONIEWAŻ ZAGRAŻA PAiq-. 
STWU I JEGO OBYWATELOM. 

Nowy dyrektor Ubezpieczalni Społecznej 1~~~"!0~~a"~~:~i~~~~!~:: 
przybędzie do Łodzi w dniu I lipca r. b. nie uwowy? 

Łódź, 23 czerwca. (wanie do ł.odzł zastępcy ś. p. dyr. Wą- 1 LÓDŻ, 23 czerwca. 

(k) - W dalszym ciągu toczą się ba- : sowicza z uwagi na nawał prac, jakie (k) - Sąd Najwyższy Wydał cłeka-

dania, celem ustalenia bezpośredniej ' obecnie ma Ubezpieczalnia. we orzeczenie w spra'Yle rozwiązywa· 
• 1 • • • n1a umowy z pracowmkiem. 

P. prokurator powiedział. że trzeba przyczyny krwawej tragedii w Ubez· 
1
. lnformuJą nas, ze w ladze nadzorcze Jak brzmi orzeczenie s. N., praco· 

wysnuć pewne wnioski z tej sprawy.- pieczalni Społeczne). jeszcze nie mianowały nowego dyrek- dawcy przysługuJe prawo nłezwłoczne

Powiedzial, że żydzi winni zwliazRć się Jak się dowiadujemy, w dniu wczo- i tora łódzkiej Ubezpieczalni Społecznej. I go rozwiązania u~owy, gdy pracownik, 

z kulturą polską. Ale proste mi powie· rajszym naczelny lekarz Ubezpieczalni , Ma to nastąpić w ciągu najbliższych dni I wskutek nieszczęsliwego wypadku lub 

dzieć, czy ludność żydowska w Przyty· Społecznej w Łodzi dr. Garduła za- · ł stępca dyr Wąsowicza przybędzie choroby fest niez~oluy do wykonywa• 

ku, której chciano wszystko zabrać ł pu· . ' ' . · na • • • . nia swych obowiązków w ciągu dłut· 
śclć z torbami w świat, mogła przyląć stępuJący zmarłego dyr. Wąsow1cza,I do lodzi dopiero z dniem 1 lipca i w szego okresu niż 3 miesiące. 

te kulturę, którą chciano lel tam dać? zwrócił się do władz nadzorczych z dniu tym obejmie swoje obowiązki. ' 

I czy to, z czern panow~e ci (wskazuje prośbą o szybkie mianowanie I delego- Włamanra do mleszkan 
na oskarżonych chłopów) tam orzycho- Ó 

dzi'li można nazwać hastami kultury?- Ws'ci·ekłe psy w •odzi· 1etn!k w 
Czy ten apel p. prokuratora nłe należa· ~ Lódź, 23 czerwca. 

łoby skierować pod adresem tych, co · - b (gr) - Nocy wczorajszej dokonano 

taką kulturę szerzą? polcqsa•u I~ OSO dwuch wlamań podczas nieobecności 
Wysoki sądzie, o sprawiedltwy WY· , Lódź, 23 czerwca.. I stali ~zczepienłom P~st~ur?wski!ll· właścicieli mieszkań. 

rok ja pros~ nie w imię kultury, jak pro (v) W Łodzi ukazała się ostatnio Vv związku z POJ~w1emem stę psów I W domu przy ul. Magistrackiej 18 

sił p .prokurator, ale w imię prawa do znaczna ilość wściekłych psów, które i wściekłych w Łodz1. wydane zostały włamali się nieujęci dotąd sprawcy do 

życia, w imię zachowania tych warto- wędrują z okolic, dostają się na peryfer- specjalne zarządzenia. · mieszkania Herszkowłczów, uprzednio 

ści, które państwo pozwala zachować, je miasta, grożąc niebezpieczeństwem Czyściciel miejski wyjeżdżać będzie wyłamawszy zamki u drzwi wejścio-

w imię faktu, że ci, którzy mają 11rawo pokąsania przechodniom. dJ miasta częściej niż dotychczas, przy- wych. Co padło łupem złoczyńców 

do życia, maJą też prawo do obrony te· Fonieważ w okolicach Łodzi panuje czem schwytane psy będą bezzwłocznie narazie nie zostało ustalone, gdyż po-

go życia. epidemia wścieklizny psów, ostatnio niszczone. licja oczekuje przybycia tterszkowicza, 

Kończę twierdząc, że Kirszencwajg, ~Iele chorych zwierząt dało się zauwa- Czyściciel miejski chwytać będzie który dokładnie zna zawartość swego 

, strzelając był w stanie obrony kC'n'ec _ zyć na u~łcach Lodzi. . wszystkie psy, które nie są trzymane na mieszkania. 

n . tak . 'k 1 z W ubiegłym tygodnm przez psy po· uwięzi lub nie są prowadzone na smy- D • d k d 

eJ, Ja ~ kąsanych zostało kilkanaście osób, przy czy, chociażby nawet nosiły kaganiec. rugiego Wtamania 0 onano 0 

W STANIE OBRONY KONIECZNEJ, czem, jak się okazalo, w dwunastu wy- Psy na ulicy należy prowadzić na mieszkania Erwina Saegera przy ulicy, 

OBRONY PRZED SMIERCIA - BYLI padkach psy były zarażone wścieklizną. smyczy, przyczem m11szą one nosić ka- Wólczańskiej 29, skąd zrabowali go-

WSZYSCY ŻYDOWSCY MESZKANCY Chorzy, którzy zgłosili się do miej- gańce. ~~fi 120 złotyeh i cenniejsze przed-

PRZYTYKA. skich dozorów sanitarnych, poddani zo- Powiadomiony 0 wlamanlach wy-

p Od • od z1' ą dzial śledczy wszczął niezwłoczni epo-
~ szukiwania za sprawcami. Przewodniczący udziela gf osu dal- o ' •· 

szemu obrońcy. w kolejnym p,1rządku rozny pozar 
mial przemawiać adw. Szumariskf. Nie- • 
spodzi1ewanie zgłasza on wniosek 0 po·1 spłonęło 7 budynków. Wysokie straty · N ł ł .k • . . 
no~ne ?twarde przewodu sądowego, L6dź, 23 czerwca. nym czasie na miejsce przybyła straż o " n• m1e1skt 
P?J!.~Wa~ wplosek proku.ratora O pohr:i- (kg) - Ubiegłej nocy we wsi Brużyca I ogniowa i przy pomocy ~urnowych wę· -o-

n~e wymia~ow osk. Leski dla stw1?r~ze- pod Łodzią, wybuchł groźny p0żar, któ-

1 

żów poczęła gasić szalejąicy żywi~ł. 1 Na lotnisku w Lublinku wyląd1>wał onegdal 

me, czy mogt on ~trzelać z tego. rnbeJsca, ry. strawił siedem budy~ów, w tern dwa Nad ~a111em p~żai; został z~rkwLdowa· plłot Aeroklubu warszawskiego Bronisław Zu· 

w którem stal, me został zrealizowany. mieszkalne, wyrządza1ąc b. poważne ny. Straucy musieli dobr.ze s1ę naipraco I rak1>wsld, który dokonał lotu szybowcowego z 

Przewodniczący po krótkiej naradzie straty. I wać, aiby nie dQ1Puścić do dalszego ~oz· Warszawy do Lodzi· PIL Żurakowski przebył 
z wotantam~ oświadcza, że to ~vło nie Ogień powstał w za~r-odzie ~ospoda·. szerzania się pożaru, oo mo,l!foby pociąg- w linii proste! 124 kilometry na szybowcu „Ko• 

prze.oczenie sądu, lecz oddalenie wnio- rza Józef.a Szewczy~a. Około godz. 1-ej 1 nąć za sobą ~afa.stro;falne następstwa., mar". Lot udał się znakomicie. Jest to Jeden z 

sku 1 zarządza przerwę na pół godziny. w nocy, 1eden z sąsiadów za,uważył gę- Przyczyna o)!m~ - me u~talona. nielicznych w Polsce szybowcowych lotów do· 

Po przerwie rozpoczyna przemówie- ste kłęby dymu, wydobywe.!ące się z do· Pastwą Oj!nia padło siedem zabudo- celowych. 

nie adw. Szumański. · mu Szewczyk.a i zaalarmował niezwłocz wa6. Straty wynoszą około ?S.000 zł.- ~.~ 

\~, dk' d · 9 I nie wieśniaków, którzy rozpoczęli akc1'ę Losem pogorzelców zajęły się władze i Dziś wYletdża z Lodzi na kolonie letnie 1aoo 
- 1 ypa 1 z nia marca w >rzy- k li · · kań 

k d ratunkorwą. o o CZDI miesz cv. dzieci w pierwszym turnusie. Dzieci wyJetdżafa 
ty -u uczczono w czasie przewo u sądo- S •iiiiiiiiiilliiiiiiiiiiiliil••••••• „ 

ilny wicher pędził snopy iskier, to na kolonie do Burzenina nad Wartą, Czarnocina, 

też po kilku minutach stanęł w pł<>mie- Urlop okręgowego Gomunic, Momaszowa Maz., Puszczy Marlali· 

Dziś w kinach: 
ADRIA: - 1 „Na zgliszczach szczęścia•'. 2. „Sa-

mochód 99" , 
AMOR: - · „Biały upiór". 
CASINO: - „Rotm1sln Werffen•'. 
CAPITOL: -- „Noce egipskie". 
CORSO: - I „Pokój nr. 309''. II. Osiem godzin 

dr. Morgana. 
EUROPA : - „Amerykańskie awantury" I 

„Arm ia Ewv". 
GRAND-KINO: - ,Dla ciebie tańczę•', 
JAR: „Czarowna noc" i atrakoje, 
METRO: - 1 „Na zgliszczach azezęjcia". 

2 „Samochód 99' 
MIRAŻ: - „Nasze słoneczko". 
PALACE: - · ,,Noce egipskie". 
PRZEllWIOśNIE: - „Piekh>'' 
RAKIETA: - „Ostatnie dni Pompei". 
RJAT,TO: __ „ A.mfilrion" 
SZTtTl(fl.. . S ? l<~rł11lny kwiat•' 

niaąh, dOm są.siad.a Józefa Gosa, a !1a: ! ··nspektora pracy skleJ, Sulelowa, Sieradza, Wolborza I t. cL PO" 

stęprue pOcZęły się palić obory, stajnie l; zatem Jut wczoraJ uruchomione zostały półko• 

inne zabudowania 1t<J$p<>darskie. (k) - W dniu wczorajszym rozpo- łonie, urządzone przez zarząd mleJskl w parku 

W śród mieszkańców wsi wybuchła cząl urlop okręgowy inspektor pracy 3-go .l\1aJa. 

panika. Poczęto wynosić meble przed do inż. Wyrzykowski. Zastępuje go ins

my, co utrudniało bardzo akcję. Po pew pektor pracy 12 obwodu p. Kakowski. 

:„„„ ......... „„ ... „„„„„„„„„„.! 
BEZPŁATNY KUPON „EXPRESSU" 

do Cyrku Staniewskich 
(UL. BANDURSKIEGO). 

Okaziciel niniejszego kuponu oh;zymuuie w kasie Cnku przy kupme jednego biletu 
drugi zada rmo. 

Ważny na wtorek, dnia Z3-go czerwca na przedstawienie popołudniowe 
wieczorowe. 

•• * ' Na terenie Lodzi utworzony będzie nowy O• 

środek zdrowia przy ul. Lubelskie! 7. Urucho
ntlona będzie tu przychodnia przeclwa:rutllcza, 
przeciwjaglicza I weneryczna. Powstanie takł1 
specjalna przychodnia dla ubogich chorych, kłó• 
rzy będą się bezpłatnie leczyli za okazaniem 
świadectwa ubóstwa, wydawanegG przez W7_• 

dział opieki społeczne). 

** *' 

CYRK STANIEWSKICH, ul ks. Bandurskiego 81 
codziennie o godz 4 30 po poł i 8.30 wiecz. 

wspani~y program, wykonany w~ącz~e przez ··~~~~~~~~~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~ 
liliputów. Miasteczko -Otwarte od goił.z, 2 popoi. 

Zwlqzek nauczycielstwa polskiego przekazał 

na rzerz funduszu Obrony Narodowe! 100.000 
złotych Jako zaliczkę. Suma ta wydzielona zo· 
stała z własnych funduszów związku z uwagi 
na ciężki stan materialny ogółu nauczycieli. 
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30.000 OSOB WYJECHAŁo·-w NIEDZIELĘ z ŁODZI 
Posterunki na rogatkach zarejestrowały 884 wyjeżdżające samochody. 

Kasy kolejowe sprzedały 1961 bjletów podmiejskich 
1 Łódź. 23 czerwca. tylko szukają przed skwarem ochrony w sza ludzi, którzy pieszo, spacerem udali policzył posterunek policji w Radogosz· 

fv) .w, pogodną letnią niedzielę. Łódi parkach. się za miasto, musi uiść wszelkim oblicz.e czu. - W kierunku Konstantynowa, szo 
600-tysięczne miasto - wyludnia się.- Ciekawe są dane, doty<:zące ruchu niom. są na 11-go Listopada wyjechało 65 sa
Niełirudno to zauważyć, gdy się z konie· turys.tyQUł.e!!o łodzian. Ile osób wyjeżdża W niedzielę od raina wyjechały z Lo- m<>chOdów, w kierunku Żabieńca, szosą 
cmo·śd lub obowiązku zostaje w upalną w niedzielę z miasta?„. Oblictyć nie- dzi 884 samochody Os<>bowe. Tyle ich bo Aleksandrowską i następnie przez ul. 
niedzielę w mieście. Ulice są jakgdyby łatwo, ailboiwiem wieile dró~ pwwadzi z wie naliczono na posterunkach przy ro- Srcbrzyńską opuściło Łódź po 31 samo-
wymarłe, kawiarnie puste, a nieliani miasta w kierunku zielonych pól i lasów gatkach. Najwięcej samochodów wyje- chodów. · 

f"allcr ! Tu ta.dJtr !„ 
WTOREK, dnia 23 czerwca 1936 r. 

12.03-12,50: Koncert południowy w wykonaniu 
Orkiestry Dętej 58 p. z Poznania. 12,50-12.55: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 12.55-13.05: 
Amel~ta cur~i (płyty). 13.05-13.15: Dziennik po-

łudniowy. 13.15-13,27. Przerwa. 
15.27 ·- 15.30 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30 - 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
1M5-16.00: Skrzynka P.K.O, 
16.00-16,45: Fragmenty z dzieł Ryszarda Wag-

. nera (płyty). 
16.45-17.00: „Muzea Polskie" - odczyt wygło· 

si dr. Lorentz. 
17.00-17.50: Koncert w wykonaniu Orkiestry 

Tadeusza Seredyńskiego, . 
17.50-18.00: „Kukułcze jajo" - pogadanka -

wygłosi Juljusz Frydrychowicz. 
18.00-18.10: Opowiadanie dla dzieci ,Jak kur· 

k..a, kogucik i kaczuszka lepszej służby 
szukały". 

Ale możn·a spróbować. chało w kierunku sz<>sy Pabjanickiej, Licząc zatem, że w każdym samocho 
Ubie~ła niedziela nie należała do naj· gdyż posterunek pod mostem naliczył aż 1 dz.ie siedziały 4 osoby (w niektórych, a 

ładniejszych. Deszcz, który padał rano 400 samochodów, oczywiście wliczając . zwłaszcza autobusach, jest znacznie wię 
zniechęcił ludzi do wyjazdu. Ale mimo taksówki i aut-0busy. ( cej osób) wynika, że sam0chodami opuś 
to, w niedzielę wyjechało z Łodzi do- Dużem powodzeniem również cieszy ! ciło Lódź w ciąf1u dnia niedzielnego 3536 
kładnie 17.496 Osób. Wspominamy tylko się szosa Z11ierska w kierunku której wy osób. 
o tych, którzy wyjechali. Olbrzymia rze jechało 197 samochOdów osobowych, co/ Kasy biletowe na dworcu Fabrvcz.• 

·nz/Jroić/ 
ul1ke 11a mo~u. 

nym sprzedały w niedzielę 4500 biletów 
r>O>dmieiskich ~łównie w kierunku Kołu· 
sz.ek. Kasy dworca Kaliskie~o sprzedały 
1461 biletów p-Odmiejskich w kierunku 
Gr<>tnik i Kolumny. - 1W 1 trzech łódzkich 
biurach podróży sprzedano łącz~e około 
2.000 bilet6w podmiejskich, zaś tramwa· 
jami dojazdowemi, iadą.cemi w kierunku 
Zgierza, Aleksandrowa, Pabianic i Tu· 
szyna wyjechało 6.000 osób. 

18.10......:18.15: O wszystkiem potroszku. 

::::r
1

:~:J.~~;i~::::t ~e::::;:u chóru Ju- PierWSt) W Łodzi telefon na ulicy 
18.50 - 19.00 Pogadanka aktualna. 

Oczywiście frekwencja była znacznie 
większa, gdyż ta masa wycieczkowi· 
czów wie.czo.rem wróciła do miasta. -
Łącz.nie z·atem w jedną tylk·o niedzielę, 
nfobardzo upalną i nieco po<:hmurną wy 
jechało z Lodzi 17497 os6b. 

Cyfry te jednak są niepełne, albo· 

J 
"'hiem, jak już wyżej znaznaczyli~my, zna 
c.zua część ludzi W'Vwędrowała pieszo, 
~pOT0 zaś osób wyjechało w sobotę w 19.00-19,25: Arje i pieśni w wykonaniu Micha- założyli własnym ko$złem szoferzy z postotu 

ła Zabejdy-Sumickiego. ~ 1· p· k" 
t9.25-19.50i Witold Friemann - Sonata na for· przy U ICy 1erac 1ego 

tepian i altówkę. Lódź, 23 czerwca. I Gdy otrzymuje wezwanie od kl.ijenta, 
ciągu dnia, korzystając z krótszego dnia 
prar,y, opuścili L6dź, udając się uweek· 
end". ~ Spora liczba os6b wyjechała 
jeszcze w piątek, oo dotyczy zwła'Szcza 
właścicieli biur i sklepów nieczynnych' 
w ciągu dnia sobotnie$!<>. 

19.50-20,00: „Wianki" fragment z III-go aktu (v) Pierwszy uliczny telefon założony jedzie na miejsce, zaś przy telefonie sta· 
opt. „Kwiat paproci" S. Malinowskiego. d Ł dz' W t I • t 

20.00-20.30 Pieśni ludowe 0 wiośnie i miłości, został nie awno w o 1. mon owany · ie nas ępny. . 
audycja muzyczna. został we frOntOWą ścianę posesji przy i Jak twierdzą szoferzy z postOJU przy 

20.30-20,45: „Mój dziennikarski jubileus.z" ul. Pierackie~o nr. 2. Telefon dla ochro·! ul. Pieraokieg<?, koszt 11;8 opł~n1e tele· 
szkic literacki Kornela Makuszyńskiego. ny przed deszczem, umieszczony z.ost·ał I fonu Opłaca się, alboWlem . wt~1le osó?, Uwzględniając te dane, opu.szcza Ł6dź 

na dzień niedzie:nv ponad 30.000 O,;ób, 
cz-yli tył~ ile wvnosi · ludność średniego 
m.it"stcczJ..:a. 

20.45 - 20.55 Dziennik wieczorny. ł · b' ł · k t · b ł 'ln' dal h dz1e1n1c lłdz1e 
20.55.'. ...... 2LOO Poga:danka aktualna. w ma e1, 1~ e1 s rzyn~e, ~a rz.<?~eJ z o 1_ szczego te z szyc , , f_ s 
21.00-22.00: Koncert w wykonaniu Orkiestry ku s~ybkamt. Wewnątrz l~ty ks1ązka te- : n1ema postoju. taksówek, chętnie ~orzy-

Syinfonicznej pod dyr. Antoniego Rudnickie- lefomczna, a p.rzy aparacie czuwa„. szo- ! sta z telefol!'u i "!7-ywa W ten spOSlkob_dtak 
go z udżia11fn'f Marji Sokół. I fer taksówki. : sówkę. Pomewaz dotychczais tv o wa 

22.00-22.05: Wi.adomości. sporrowe lokalne. Pierwszy telefon uliczny zał<>żyli SO·, postoje taksówek mają własne telefony, r 
22.05-22.15: W1adomośc1 sportowe ogólne. b' ~ . .: ł k 1 p· ! · t · d · tł ż szoferzy tych p<>sto • • 
22.15.-23.00: Muzyka taneczna z Ciechocinka, le ~lUetll .szo erzl'., tórzy przy u. te i ?;c ez. z1v:ne5?1 e , I Zyc1·e Pab1an·1c 
Po koncercie ostatnie wiadomości d~enn.ika rack1ego ma1ą postó1 taksówek. Jest tam ; iow mai, W1ęce1 kurs~w.. , I 
. , wieczornego oraz komunikat meteorolo· stAły postój dla 6 maszvn i sześciu kie· j _Drugi telefon załozvh sobie szoferzy~ --o-

giczny. rowców doszło do wnfo.sku, że mogą ·ob· : stOjący na Placu Reymonta. Telefon ten OSOBISTE. 
DZiś SLUCHAMY. sługiwać nietylko prze.chodniów, ale rów l jednak nie znajduje się na ulicy, ale we- Komisarz Policji Państwowej w Pabianl-

17.00: PARIS P.T.T.: .Koncert orkiestrowy, nież odp<>wiadać na telefoniczne wezwa· ' wnątrz p1rywatnelo!o mieszkania, które cach p. Kwapisz pełni tymczasowo funkr.ie ko-
17.00. BUDAPESZT: Recltal śpiewaczy. nia. - Wspólnym kosztem założyli za-.! zgodziło się na zainstafowanie tam apa· 1 mendanta Policji Państwowej na powiat Łaski. 
18.05. PRAGA: „Dwie operetlq na poczekaniu", t t 1 f • uł · l' • t ul • j t M' k ń 1'-- dyz'umv szofer 

operetka Planquette'a. em e e on 1 ozy 1 swOlS V rei! amtn, ra u; ie.sz a c_y, ai uu. , . . . . ZAKOiq-CZENIE ROKU SZKOLNEGO. 
18.30. ANGLJA (Reg, Progr.). Muzyka lekka. ~ocą któreJ!o ten sz~er, czyi wóz. stoi I od~1era z~ł~sze111e, notu1e poleceme 1 1e Ubiegłe! nocy we wszystkich świątyniach 
19.00. SZTUTGART: „Klejnoty muzyczne". pierwszy z brzegu, s•toi t>TZY a,paracte te I' dz1e na mteisce. odbyły się nabożeństwa dla dziatwy szkolnej 
19.3Ó. SZTOKHOLM: Program rozrywkowy. lefoni<:znym i odpowiada na z~łOszenia. , z okazji zakończenia roku szkolnego. 
19.45. ANGLJA (Reg. Progr.): Muzyka taneczna. Z dniem dzisiejszym miasto opustoszało, 

20.10. HILVERSUM II: Koncert symfon. pod dyr. Kontrola \VI. od w ~odz1· wiele bowiem młodzieży wyjechało z Pabianic 
Mengelberga z udz. Grace Moor. ~ na wywczasy letnie. ,.-... 

20.10. KOLONJA: Wielki wieczór rozrywkowy. 
20.tO. FRANKFURT: „Madame Butterfly", ope

•ra Pucciniego, 
20.30. PARIS P.T.T.: Karnawał romantyczny w 

. Paryżu'' - aud. muzyczna. 
20.35, ;wll:DE!il: Koncert wied. ork. symL 
2Mś. ANGLJA (Nat. Pr.): Radjorewja. 
21.31'.t. ANGLJA (Reg. Pr.): .Koncert tria. 
22.10: BUDAPESZT: Koncert ork. salonowej, 
21.15. ANGLJA (Nat. Pr.): Muzyka kameralna. 
22.30 • . JCOENIGSWUST.: „Nocna muzyczka", 
22.30. . BUKARESZT: Muzyka jazzowa. 
22.45. · RZYM: Muzyk ataneczna. 
23.20. WIEDE!il: Melodie wiedeńskie, 
24.00:. FRANKFURT: Koncert nocny. 

; • · WYSTAWA HARCERSKA. 
rozpoczme się W najbhższym czasie w niedzielę o godz. 11-tel otwartą została w 

Łódź, 23 czerwca. l gów w Łodzi zarówno w zakładach prze świetlicy gimnazjum męskiego wystawa harcer-
(k) - Sit wind w Ło·dzi pozostawia · mysłn.....•ch jak i w domach mieszkalnych! ska. Trzeba. zaznaczyć, że ~awa wyp1tdła 

. . am . . - ":r . • \ bardzo udatnie. 
wtele do zyczema. Co. pewien okres cza- , Obecn~e. spra:wa ta . sta~a się z.now}11 Na wyróżnienie zasługuie:9okręt, łódka, obóz, 
su władze zawiadaim1ane są. o nowym aldualna i )'ak s1ę dow1adu1emy, w naJ-1 aparaty radiowe, pudełka t t. d. Niezmiernie 
wypadku -0berwania_ się windv lub inne· bliższym czasie ma zostać sl)isana spe"/ udatnie wypadły rysunki • karykatury z poby
tło uszkodzenia jak za:trzymanie się cjalna umowa między wydziałem przed· tu zeszłorocznego_ harcerstwa w Spale. 
5 , . , ' . . • b' • • '-=-h d ~ -..J • Wystawa będzie otwartą do czwartku włą-
dzwigu w srodku diroi.!1 1 Ł: d. . . . . się iorstw ml~)SJU4; zarz;i u !11• J..NUZl, ,a cznie. Wejście gr. 10 dla dorosłych i 5 gr. dla 

W związku z tem, zarząd m1e1sk1 1e- stowarzvszemem d~zoru kotłow o pOWle młodzieży. 
szcze przed kilku miesiącami postanowił rzeniu dozOru dźw1J!ów temu stowarzy- Warto zwiedzić wystawę i poprzeć pracę 
zaiąć się sprawą zorJ!anizowania dozoru szeniu. W ten sposób za.raz po zała:twi.e· naszych h~rcerek i harcer~y.; 
nad windami. Pro~ektowaino, aby powie- niu formalności, podięta zo·stamie koo- POŻAR ZAGRODY. 
rzyć do.zór nad dźwi~aimi stowarzyszeniu trola wind w Łodzi, przyczem w razie We wsi Pawłówek za Rychlewem w nie· 
dozoru kotłów, które czuwałoby nad tą stwieirdzenia iaikichś uchybień, wydawa· dzielę o godz. 9-ej rano z niewiadomej przy. 
sprawą i p.rzeprowadzał<>1bv co pewien ne będą zarządzenia o na.tvchmiastowej czyny powstał pożar w stodole. Prawdopo· 
okres czasu kontrolę wszystkich dźwi- re.per'acii. · dobnie, dziatwa pozostawiona bez opieki, za

prószyła ogień. 

K t d d Ó 
• Niezwłocznie przybyły na miejsce ochotni· 

23 CZERWCA 1936 r. u przes ro ze po r znym cze straże pożarne z Rydzy, Pawłowic i liuty 
Począwszy od godz. 8-ei -rano dzialaią ujem- Dłutowskiej. Akcję ratowniczą prowadził ko-

ne wpływy dla ruchu, komunikacji i osób uro- • • mendant rejonowy p. Papiewski Stefan z RY· 
dzonych w styczniu i marcu. Koło godz. 10-ei Złodzie.le kole]OWI przy pracy dzyn. Ogień zdołano opanować na tyle, że 
z powodzeniem możemy rozpoczynać procesy i Łódź, 23 czerwca. dziale naJ'spo'~niei' zdii-• ztłóry paczkę! spłonęła je~ynie niemal pusta stodoła i dach 
załatwiać ważne sprawy w urzędach. Między • 1 , , n.-;1 ą& ~ , od; na domu mieszkalnym, z którego zdołano usu-
godz. 11-tą a godziną 13-tą ·nie należy rrzyi- (gr) - Z dworca Łódź-Kaliska wybie pabialllczaruna 1 nOrmalnvm krokiem j nąć wszystkie rzeczy. Straty wynoszą około 
mować podwładnych do służby ani wdawać się rał się w podróż do Pa;bjanfo niejaki dalał się w strOnę wyjścia na ulicę. I zł. 2 tysiące. 
w spekulacje. Okres ten nie nadaje się także do Ignacy T·omasiak, obywatel pabjainicki. TÓma!Siaik widząc sygnały odjazdowe, • , 
zawierania znajomości z osobami płci odmien- P . b ł . ł d d' sp·o·i'rzał raz i'eszcze na si'.atkę 1• wo'wcz'""'I _JARMAR_K s. WIĘTOJ_ ANSKI. 
nei. Godz. 14-ta sprzyja sztuce i przyniesie omewa.ż Y o 1uż ma 'O czasu •o 0 1az· ..,„ w b ł d ł k d 22 b 
rn1·łe wzruszeni· a psych1·czne. Od godz. 15-ei· do du, Tomasiak ma1'ąc "'"Otrą paczk"' w rę- stwierdził z przerażeniem że paczki już· . ~ ieg Y po me. zia e ma . -go ·, m: w 

~„ " • b I W ł ' j' Pabianicach odbył się doroczny 1armark sw1ęto 
godz. 18-ei oczekują nas różne przykrości w ku, Wll'ęczył ją tra~arz.owi, sarn zaś udał me Y .o. ~zez~ .ala~~· . . jański. Okoliczni włościanie bardzo licznie 
związku z krewnymi i nieporozumienia z oso- się do kasy biletowej. Nadb1egh pohc1anc1 1 funkc1ona:r1usze przybyli do Pabianic, czyniąc zakupy letniej 
bami, od których jesteśmy zależni. Następny o- Kiedy T -0masia.k nrzybył na pero.n, kolei' owi puścili się w po~oń za uciekają 1. od. zieży, . ga_rnk~w i narzędzi rolniczych, głów· 
kres do godziny 20-ei nadaje się do załatwiania „ k -
· t ' · · · h d · · ' tra·lłarz wskazał mu v•iięte przez nietło cym zło&ieiem '! me os 1 sierpow. 
m eresow p1enręznyc oraz o zaw1eranra umow. i; -, IS Zł d . . . · t B ł . 35 1 t • z t/,ywy inwentarz był dość licznie sprowa-
Pomyślny obrót o tej porze wezmą sprawy ~er- miejsce. Wówcz.as Tomasiak spostrzegł , o z1e1a. u1ę o. . Y mm ·.e .n1 •

1 
dzony, zwłaszcza trzoda chlewna. Jak zazwy-

cowe. Wieczór zapowiada się niepomyślnie, od- że na siatce wagonu leży jego warlościo Wa1ner<>wsk1, znany 1 notowany JUZ zło- czaj w takich razach policja nasza rozciągnęła 
czuwamy drażliwość i silne zdenerwow:mie. wa paczka. dziej kolejowy. baczną obserwację nad przyjezdnymi, głównie 
Należy unikać osób, do których nie mamy zau- , . . . . Ł d k. k · 
fania i nie rozpoczynać nic nowego. Kolo godz. Nagle podszedł ktos do wy1ezdza1ące Sąd, po rozpoznaniu sprawy, skazał z 0 zi, ieszon owcann. 
23-e} działają pomyślne wotywy dla artystów i!: &c;> T omasi~ka i prz>'.wit·a~ się, zad~jąc mu złodzieja-recydywistę. na. rok wię.zienia: REPERTUAR Kif':. 
ma:ryn.arzy. . . kilka pytan. Tomasiak me zauwazył, za- W paczce, skradz10ne1 Tomasiakowi O::'.lWIATOW.E: _ Czerwona Dama. 
atafaz 1:~~~ ~~~;~~~~~~~eo -;.~izec;;:~ ~~~~~~~~= j j~tky ro:_~~wą, .że ja~.~ ni;:.~any mu osob z~_atj-~t:'ał się towar, wartości około 100 LUNA: - Wiosna w Paryżu. 
!Iłu. kochliw_e dość lekkomyślne. ni , pr~ywaią.cv. ,....., :Wu-w.czas W p,-.- ZaJ ·'{lllA. 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 
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Sensacyjny romans współcze$nY 
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STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIALóW.1 - O nli.~em.„ - odparl1a niezbyt ży .Oczy jego zablysły złowrogo i wpi'ły sięiże. Samochód posuwa:l się teraz bardo 
Do ~a~szawy przybył znany. orzes~ępc~ a- cz1iwym tonem. ! w kami1enną twarz Czanga. powo!li. 

merykansk1, Parker, który załozył taiemmczą I P -"· . d 1 • • •• kb . C . d . d ? W'd · ? ó ·11 p ..n. 
wytwórnię filmową p. n. Imperator". . ai1·l\er nu,e o 1ezwa1t s11ę wtę.:eJ, Ja y 1 -- zemu pain me o ipowta a .... - - 11 211,sz. ... - m Wl1t a1·l\er. -
. Parker, występujący pod falszywem nazwi· 

1me dosłysz.at jej odpowredzii. Właśnie S~"knął, nue mogąc pohamować wście- Wid'Zi1sz, Czang?.„ · 
skiem Jonatsona, namawia Elżbietę Wernero- lwY\SlZlli 111a dwór. : kości. - Czy to taiki zwyczaj wszyst- : - Wi·dzę, panie!... Jaki1eś ~w.Latełko. 
~ą, ~~Y 0~a~~~ła w filmie. Elżbieta odrzuca ie- j Pr.z.epaliona żarówka, umi·eszc~on~ ' k:ch żóttych psó":'? ... . . \ - Tai~, taik. ... ~o świ1a1Uo .sam?cho-ą.u. 
g bo iestfur~~ii przychodzi służący Parkera, .pod maitowy.m kl1osz:em nad , di:zw1am1:. Na twarzy Chmczyka me drgną/ a~·1 . _U.mt!kh nia ch~1lę, wpat~uJ~c S1'ę w da 
chińczyk ttang i przynosi hiobow.a wiadomość, lrestauracyikt, rZ1Ucala skąpe ~w.natto w

1
1eden muskuł. Wyglądało tak, Jakby me 11ek1 Jasny punikclik w skupi1ie111m. Potem 

że policja jest na tropie Parkera i Prankenstei- 'n~ldym pmmńeniilU. cios·łysz.al obelgi, anii wogóle tego, co · doda1ł: 
na - Torrino. Parker chce uciec, płaci rachunek. \ Pairker wbilt oczy w mroczną prze- mówiił franikern;.tein. I - Ale to nńe muszą być konlilecz.q,iie 

. . . . I sitrzień i zagwiiz.dat pa·rę talktów popular- Z oczami, wbitemi nńerucirnmo w ' onti .... - Prawda, Cz<11ng? ... 
faz?11eta, ~tóra frw_!lła doty. ~h~za~ w lnej pi101Searkii amerykańS1k:i1ej. rii:ebo, czynii1t wrażenie człowieka. po- ' - Nlle ł·udź s~ę, paini1e, to są orui •• 

za:du!fD~e. spoJ~a nan ze z~z1w~erncm. W odpowiled!zi l"Olz:legł s'ię opodal ta- grążol1!ego w abs·o]utnej kontemplacji. : Napewno .... 
Powvod!la dlt~ą po czde, .Jakby zbu-,ki sam gwii;d, pocz,em z ciiemności wy- _ Czekaj, czekaj„. _ wybu...:hnął I - Jonatson ... - wtrąci1ł się do iqh ~ 
dzonia ze sinu l .zadiaJ~ .P~'lllle~ loin.i'ła się syl';\'.etka : Chińczyika. . 

1
FrankenistejJn i~szcze gwa1łtovmiej .- r~.zmo.wy Frain'.ke111S~eti!t1· -<;h~iaibym i,ra .. 

Wychodlz.miy JU~ stąd?···. . Czirung zbhzył się dlo Pa!rkera ~zyb-1 Jesizicz•e my sobbe pogadamy... Nauczę v.· 1~dz11ec, co s1.ę dz.~eJ~.„ N11e Jesten:i c11ę-
- Talk, proszę pruni„ .. Zmienimy ten 'kim k.ro1k.i!em i s·zepnął P'O angielsku: ! cię, .iiaik sliię należy za1chowywać, ty ... ' lak·1·em„ którego. wrezi11esz. oo targ ~ któ: 

lokal na ~eselszy.... . . _ Gotowe!. .. M.ożemy już jechać... 'żółty psii1e„„ l rC::.go me pyta s11ę o zdain~e ..... Moz~bys 
- Tu Jest bardz,o przyJemrne .... Co Na wargach Parkera ukazat się led- Parker musi1ał diosyszeć cos, bo od- ; raczy~ , fonatsiorn'. odp.o'WUledlziieć m1 rua 

pamu prz~~'? rnag!e do gtowy.... ! wo dostrzegalny uśmiech. : wrócm s1iię i zmierzył Frainken·stei1na pi10 rytan;e: . przed k1m uc1ie1~amy.... . 
. - Pózmei. pant . wytłumaczę ... Tor-i - Jesteś dz!i1elnym cht'Opcem, Czang runującem spoj1rze.ni1em. Poczem zwróciil . . Mowvl ~o gloisem P'Odrn~ueoonym, mm~o, 

rmio" ws.taw:aiJ .... ldzDemy.... . '- mruknął, przyśpieszając kroku. . się clio Chińczyka: i t:r sitairalt si1ę ~k·~yć swoie , 'Y~bu.rz.eruie. 
Z}awaił snę keln~r, kt.ór7m~ Parker 1 p ,0 chwiJii był~ już przy samocho- j _ Obejrzyj siię, Czamg, nii.: nie wi- Pa.fikeT z~olrn1t Jeszcze hardlzueJ .b111eg .sa-

wręczyl ha~'lllot p~ęć~~esi1ięcnozł1otowy. : chodZiiie. M-0t01r, zapusz.cziony najwiidocz . dać?... . mochod1~ i pr~e·sizył Frrunlken:ste11nia z.1m-
I wyszedlt merwszy z lozy. l . • C f lroMł . . . . 1 N' . 0 1 d· . h . 1 nem SP'OJ'rZ•eitl.11,em. 

K 1- b .I t Sik I Illl.eJ pl'1z.ez z,ainga, ur ~ JUZ miec1er- f . - ~'C, pa'll111e... g ą am Silę co c. WI~ I Ch b :1 • t ś t n„· ł " ź J 
e11u7r Yi .em .za oc~ony~ . lpl'ilwUle. ila... 1 - y a n.e Jes e a~1 g up~, e vr 

. - N~e nailezy się tylr., proszę pana._.. Par:ker wydągnął z ki1eszena mapkę 1 Postawszy jeszcze frankensteinowi ; byto trz.e?~ ttumaiczyć, ze uovekamy 
- ~wota.t za odchod!zącym. - Zaraz! i obeJrzail ją przy świie1le reflektora sa- 1 ostrzegawcze spojrzenie, Parker od- prz.ed pol-iqą. . . . 
zrob~ę r:~chuinek... 1mochodowego, poczem zajął mietsce wróciit głowę. Samochód zdawał si~ pę- 1 - Mam wrazeme, że m~ I?~my ~o-

- N~e trzeba ... - maichnąl ~a~ker lprzy kilierownky. dri'Ć' ooraz szybdej, choć osiągnąr już ~tatecmegio powodu do teJ. uc11eczk1 .... 
!ekcewaząoo. rę~ą, poczem do Elzbi·ety Czaing, frankensteitn i Elżbieta zajęli d:c':wrno maksymalną szybkość. I Za·~a_rdz.o prz. estraiszyłeś Sl'ę tam. tego 
1 PranlkieatSte1'I:la. . · t T ..i. • i::1 ·i..· t · t ł . pohqanta 

_ Chodźmy chodźmy .... Bo szkoda tnJ:eJSce v.:ewną rz wozu. . . . eraiz UJ~mero L. ZIJl~e a zonen owaia ; _ 0 :i· . . ć . l' tyś 
czasu ' ZaikdiW'!le samo<ehód ms•zyt z m1eJsca, się cio clio knem111iku Jazdy. t 1 el m.me yamu.ię me my 1• 

Elthileta była zdumLona za.chowa- gdy Cmng, odwróciwszy sirę na chwilę, Znia.la prz.eoi1e doskonale szosę wila- przes ~s~y b s·ię ~~ws:z~„„ , d~ 
ni·em sizpaikow~tego mężczyzny a po-1· dostrzegł śwńatlo zbl~iżając·eg,1 się ku nowslk:ią i, mimo ci-emności, spos.trzegla, I - al .• g są ~km, fe 00. pr~ysz.e 
11 .1·,..n.ąd CZIUta 51;.ę n;·em d•ń ... k:ni"ęta ' rcsitaiuraicyjce ittmego a.uta. Przechyl.i~ że to n1i1e ta sziOsa .... Trą-ci11'a lekko Fran- ! po nas.pa e. g' Y prz iooa:he~:t si~ •. eChim~.;.·· 

u<- No, bo to tJtte !ia!leżY' tlró tak zwarlego ! się wo~fzas w s rooę at erJ 1 za W<J- eins eiirl'a w ramiię. , . . . . czyk do Parkera - Teraz nrllema czas.u o!\ 1 
• • v~ •·• . , · - t p k · k ~ · · J - aime. .... - p1rz.ec y~'ll1 s1ę · ·11" & 

,J!i-0brego toną'~ njle ~yta111,0 w takich ; ta.J ~losno, b! pr~elkrz~czeć szum mo- ? Arturze, dlokąd 'Ytasc11~1e Je~z1e- -na rozmowy .. Jedźmy pręd::ziej!..._ _, 
vrypadikaJch -o -zgc>dę kob11ety... \toru. , - . , ., ... my ..... - zap~fal~a, zanmep.okoJona nieco.: _ Nńe przerywaj, kilediy ja mówię ..•• 

T-o orna powi1I1111a md!ecydować, czy -: J ed~i pa:nme prędzeJ .... Tamci JUZ Fra.111.kensterun ies:zcze nrue ocJit.onąl po 1 _ wrzaisnąt Fra111kensteitn, szarpnąwSrZy 
z.ostać w tym J1dka1lu, czy przen1neść się lrzypJechalii„k„:. • ~ . . . k l incydenci1e z Chiikzyk:uem, oprys'kłiwiie I Chińczyka za ramię. 
do mego. Bo jakże łinai~ej? ... A Jonat- 1 . ariker s mąi giową 1 PJ\Vlę szy więc odp.orwiediz,iał: · · I Cz.rung odtrąoil jegio rękę takdm ru· 
son, niDe trosz.cz.ąc silę w najmnńlejszym I szybtk'.oś.ć. . . - Nlle wiem... N~e twoja . rzecz.... chem jaikby odgainia silę od dokuczliwej 
stopniiu o to, czy orna ma na to chęć, czy El~biieta podlnmosta kiOII'lnierz. płaszcza, Elżbi1eta slk.1erowailla w:zmk na Chiń- . muchy ~ nde spojrzawszy nawet na nue-
nie, POW!lledmal toniem mz.lmzu: „Wy- chromąc .tw<trz przed P. orywistym pę- czyka: Ni1e wyda wat si. rę. jej s!'mpatycz- 1

1 

go, zwrÓcllit się Z1111QIWU d!o Parkera: . 
chod:z:inly stąd, zmi.eniimy Jiolkal" .... demNpio•~rvetrz.śal. t... • • ny, w11ęc dtiugio za1stanaw~a;la s11ę, ·czy za- - Paini1e, ni1e zatrzymuj samochotdiu! .• 

Ta!k si!ę tlliJe postęJ)uje wobec kobiety, 11e ulomy ai'c1. s:ię _nOJCzego. pytać go o to, o oo pytaita Frainkenisfoi111a. Jedźmy, jedźmy!... 
t0 n1Le po dżentelmeńSku, ale-· kto wi1e? . Naiwet :r<:raJtli~en~tel!lI1,, który ,m~t .dio- Wreszcte z:decyd!owaita siię. l Elżblieta nite roążyła już z1dać Par-
- moż.e w tej dlziilwniej Ameryce są talkie slk·oo~'1'k ai~g~elslki nile or~~~ow~Ó siię . 1k~ Ale C~aing odburknął ooś po angiel- karorwd pytruni1a które cil.Slnęlio Mę jej na 
zwycziaije?... !cZJe . 101.tai ~i; w sytuaict. e 5 ":'• 13: ie sku. Prawck~pod(jbnile pow11ed'ział, że nielusita, a z które~ wstrzymywała się d10 

Zresztą, oo tam - to n1iie jest aż ta-,zamveni~t Chm~zyr~ z Parkerem nnie~i7le rommile P'O polsku, bo doisl~yszafa slów-1 cz01su, gdly fonatson skończy roomowę 
ka ważna sprawa, że1by się nliJą przejmo- mógł. Siuę ~oWtil~dz:ieć, choć. byh dlan Ja-. ko, „którego" zmiacz.e•nrl1a dlomyśl'i'ła siię l z framkensted1111em i Chti:ńcziykiem. 
wać.... me, ze udiielkaJ~ prq;~d poib'cJą. . odraZIU. . i Pęd powi1etra wzmógł się znlOJWU ...• 

Tembardtzliej nrlle może ooa stawiać I . - Cz~'g, słucha~ p0.[l ... - - zwróctl Wówcms PaJziker zmnllieJszył 11iecol Czamg zmreniilt teraiz zxl'ecydlowan~e 
Jt-'j na ostrz.u 1111oża, że jest z.aileżna od to- się do ~hmcey1ka. - Co to wszystko szybkość samochodu i odwrócił Się, wi- pozycję, odl\Wócooiy tytem d10 bi·egu 
w aJrzystwa Jiooats01I1a i Framkenisteina. , znacz~, . . . . docZ1111ue w tym celu, by odpow:vedzi·eć j auta. -.; 
Nie wolno Slilę jej obraizii!Ć i połeginać obu . Chmaz~ wi~ruszyl r~m!IOOamru 1 .me 1:'.Jił>1eobe. . . . Talk s.q,mo, Jak praeditem w n4iebo, 
panów, bo ddkąd pójdzlie? ... Do pile·rwsze me .odpowmediz.1a1t. S~ zwycz~·Jem Nagle )edinalk zwrócftlł s111ę d'O Ch1ńczy\m'i!a!ł te·raiz wbilite oczy w mrocz1r1ą per
go pociągu j1est oonajmndlej jie·sz.cze czte-!P?'OOJÓS~ oczy w ~órę l' zapatrzy'l s!.ę w ka. Poprziez. Siz\kłia ~zoferskdlC~ okularów S'Pektywę SIZIOISy, na której__ bard'ro 
ry godz.Lny czasu... mebo. na którem me byto jedinak gwmzd. hlY'sika1ry nrespokoJnem śWiatlem Jego Jes\Zlc:ze dtaJ·elkio _ mi1gotaJ świ!etListy punk 

Zaiaibsiorbowaina temi myślami, nie za Od czaisu do czasu zmilerliial pozycję, oczy. citk. 
u ważyła w p~erwsz.ej chwii, że Jonat- oglądając sę za si.ebiite. Frainlkenste'in po- - Cm111g!... C21ain.g!„. zal\l; ola:t, po- Purnkdk ten pown~ksizał s1lę jednak~ 
son ujął ją pod ram~. Dopilero gdy prze- wtórzył ruiiecilerplilWfue: czem po angiielS'ku. - Obejrzyj się ... pQIWIOJti, copriaiwdia - '11Jilemnilej sral1e, bez-
rnówti'ł dJo nfilej - drgnęl'a f sp·ojrziaR!a nań - Co to wszystko zmoczy?.... W'ikilz.isz?... ustanku. 
ze· ~dziiwi1enilem. Zapy.mny wzirus:zyl znowu ramiona- Flegmaityc:~ny ChiińczY'k tym razem 

- O cz.em pruni tak myśl~? ... - z.apy mi, mikząc uporczywk Przez twarz szybllro ~maił rorz!kaz. Frankensteiln (Dalszv ciąg jutro} 
tc:,f, nbe podtnooząc na nffi, oczu. fra.rikensteioo. P11zeleoilat posęp11'y ci•eń. odiwrócill! tak samo growę i .Elżbfeta tak-

~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„ ••••••••••• ••• 

Kuba sądzi, że jest zręczny, 
Więc uwagę swą napina, 

By zarzucić trafnie kółko 
I otrzymać flasz.le~. :wina. . 

Przygody bezrobotnego Kuby 

- „Zobaczycie! - woła Kuba -
Rekord świata dziś pobiję!„ 
I zarzucił zręcznie kółko 
f'elnslowl wprost na szyJę.--

- Rety! ... Ludzie! ... -krzyczy feluś
On udusi mnie pewnikiem!" 
Ale Kuba, Jak to .widać, 
Nłe przejmuje się tym krzykłe~ 

Ciągnął go tak przez pół miastai
Feluś chodzić już nie może, 
I dopiero pan policjant 
Zdjął mu z szyi tę obrożę. . 
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· Szatański żart niedoszłego kata DR. Ml!B, 

Al. Kopciowskil ~aA.-... . 
ALE NIE 'koszTEM ZDROWIA! 

Przygotował elektryc7.ną pułapkę dla kolegi 
_ . Grudzią..dz 22 ~erwca. . naidsizeCłł i chwycił za klamkę został po-

. (cd) Nie~wykłe~o zartu chciał doke>-1 ratony. Gdyby Pałuczak wczas nie wy-
nać 21-letm Lud_w1k. Pałuczak, zam. w łączył prądu, Bujał zostałby porażony 

Gdańska 37, tel. 232-55 
1>rzyjmuJe od 7-8·ef wiecz • 

DOKTOR 

Niepewna guma szkodzi nerwom, móże 
Kosztowac mająrek,nawet unieszczę_śli
w1ć na cafo fyc;.ie! 41 rat doświadczenia 
i specjalii:.acj 1 zarrugują na za ufanie! 

Nowem pow. świecki. śmiertelnie. 
. Pałuczak przymocował do kla.mki u l Obecnie Pałuczak zasiadł na ławie 
dirzwi drnt el.ektryczny. o napięc~u 220

1

1 oskartonych. Sąd skazał J!o za makabry 

vo~t .. Następ~1e ukr~ł _ się, oczeku1ąc na- czny „żart" na pół roku więzienia, za
de1śc1a ko·leg1 Antoruego Bujała. Gdy ten wieszając wykonanie karv na dwa lata. 

H. Szu111acller 
CHOROBY SKÓRNE I WENl:.RY~ZNf 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
+ :„Q.Z~AT~ -~p~ + 

Od. 9-1, od 5-9 pp, 
SPORZĄOZ pg. PAT. AMER NQ 1959701 

w niedziele l świeta od 10-l. . . W Wt:ASNYM INTERESIE WYSTR'ZEGAJClt: ~IĘ 

MAIWWARTOktOWYCH NA{LADOWNICTW! 

Dr. H.1iUf SZf Bdf 1~-----P1e-rw••-e Pr-ywat:'! 

~o~otowie le~au~ie 
PRZYCHODNIA 

WENEROLOGICZNA 
Leczenie chor. weneryczn. I skórnych. 

. ZAWADZKA 1 i~~:r~3~ • AKUSZER·Cill"tEKOLOQ 
mieszka obecnie 

ZACHODNIA 66. Tel. 129-62 
Przyjmuje od 9-11 I od 5-7 wiecz. 

Telefon cz~nna od 9 rano do 9 wlecz. 

Baczność -letnicy 
~~~~~~~i:Oll PORADA a ZLOTf. 

-~.-~ 12 • 3 3 3 --L~KARZ-DENTYSTA z Wiśniowej Cióry, 

LEGJO""ów 6 <Zielona) f. Kopciowska Stróżewa, 
--Dr. · Klaczkowa 

POŁOŻNICTWO I CHOROBY " K 
KOBIECE. Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach I Przyimuie od 9-3-ei. raszewa 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. PRZEWÓZ CHORYCH w OBRĘBIE CAl.EJ POLSKI ~r!~~~eja~ ~~~z~~~~5 Codziennie już od 6 rano można 
1>rzyJmuje codz. od 10-12 i 5-8 wieczj~-·---------------•llmiUamm•...- PlOTRKOWSKA 29'- tel. 122_89• nabyć „REPUBLIKĘ" 

O BIBER i „EXPRESS" w willi 

!!~.~.!.~~~~;..~ ~.~.~ ~!:.b„kó•no,won"'""~~.~ D!~us~!~!~~JL~t 11 or-.!1~1.1~:.„~~~.~~~ ::'.
1
' u_v_~_am_a ~~~r:~o~~i~ 

ZAWADZKA 10 tel 106-30 Q skórnych l &eksualnych 

.ANDRZEJA 5, telefon _159-40 Przyjmuje od 9_ 11 :ano ·i od 5_'8 W· p MORSKA 7, ~~;tg~ CEGIE!..NIAHA 15 1 elefon 149-07 

Przyimule_ od_ 8-11 ~ano I od 5-9 W niedziele i święta od 9 do 1 pp. . . • Przyjmuje od 8- 11 i od 4-8 wiecz 

w medz1ele i święta 9-12. --- Przyimuie od 8-10 r. i 4-~-ej. w niedziele i ~więta od 9-1. 

mD:ci. ZIOMKOWSKI D r. med. w E r/~y;a~aLP~z~h~~i~ N A OOkfór TREPMAN 
spec. chor. wenerycznych, skórnych, M. TAU BE N H AUS Chor. wenerycz~ych I sll?rnych s1>ecJalista chorób wenerycznych, 

włosów I moczo1>lclowych AKUSZER GINEKOLOG od 8 r~no do _9 '7'1ecz . . w medz. 9-1 skórnych, moczopłciowych 

6-go SIERP~IA ~. tel. 118-33. • Pame przyimuie kobieta lekarz Z d k. 6 
t 1 

Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i ZPgrz~JmuJe odk8-9 rl. 114--~ r- p I o T R K o w s K A 161 a w a z a 2~4-12 

święta od 9-12. lerS a 24~:09 _ PORADA 3 ZŁ. od 8-11 do 2-4 i od 6-8 wiecz. 

Dr. JArt PObl\K 
CHOROBY WEWNĘTRZNI! 

i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro· I światłoleczniczy 

ul. NAWROT N~ 7 
Tel. 164·21. 

godz. przyjęć 5-7· 

- ANGIELSKIEGO konwersacll I litera• 

Dr E a KK a R T Dr N IT E c KI Dr mnd H LU BI cz GARNITURY najelegantsze sz~Ję po tury udziela rutynowany nauczyciel 

• • U Li ~ • llU. • zł. 40.-. Dyplomowany krawiec S. UJ. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, ca 

SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE• Spec. chorób sórnych, wenerycznych Pastawelski, Cegielniana 23, front dzienn ie zastać od 1tod21. 4-8 PO pot 

CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE. RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH I moczopłciowych. POWRóCIL ---- - ---

Przep rowadził s i ę na ul. NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141·32 PRZYBLĄKAL się mały czarny piesek POTRZEB'IA 1>ani, sam•Hrta na przy· 

PIERACKlEGO 5 (Ewangelicka). od 8 do 9.30 rano I od 5-9 wiecz. Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 i 5-8 w. Do ouebrania za zwrotem kosztów - chodnię, chrześciianka . płaca mieslęcz 

Przyjmuje od 12-1 i od 5,30 do 8 w W niedz, i święta od 9-12 w poi. W medziele i świeta od 9-11 rano. Łagiewnicka 158, sklep. 1 na z życiem. Oferty pod „Samotna". 

:Jedyne kino diwlekowe • Dzieje miłości dwojga ludzi prawdziwe. zawsze aktualne, niezmienne od 2000 latl 

RAK'iE't A. a • n • pcr:dE1 
Sienkiewicza 40 - tel. 141-22- Początek seans. w dni powsz. o g. 4-ej, w sob„ niedz. i św. o godz. 12-ej. 

· Dziś premiera ! Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 

I 11liei:równainy - powtairza·t z ziarpaJem z.ty łasikę w pańskhch o~aich. Prz.yroaję, 
e~tety, pod:zir\v.iJającego piękną rzecz. - że nJDe są one brzyd!be.„ Lecz o hleż· pięk 

I ( h P I• e r w s z a m 1· ł o s' c· 1±t~~~~f;f ~~::c~>x:~!~r~ ~:m~;;H~t~;~·:::: p;::I ": 
pla·slkiveJ Br·eboa1J1, skoro mac1ie w kraiu żywoścllą podichwydt fra1nicuz. 

1

1 tyle czarujących Oiko1!1i1c?... - N~estety, nie będziie ro możliwe, 
I I 9) Za'J)aJ jego stud:Zii1t wtildiok Medinych, pomeważ - urwała w polłmvi:ie zia<częte-

'-"1~~~~~~~~~~~~~~~ p ~ śt ół ze na 8 brudin.Y'ch milastec.zik i nędznych os~e- go z.dmDa hrabiJnJa.. 
~ii ow .e sp c 5 iii"' dlis.k wejski1ch. Z wrod!wn:ym sobiie jech- - Pomeważ? .. - niaita~ na nn'ą fi„ 

D.anuta Kresińska, e.kspedjąn'!:ta w m~- szczuple·jszy i bledszy ndti z:aizwycz.aj. na'k. truktem nd!e poruSIZa!ł tego tcmabu. l1irp. , . 

gazynie bławatnym Jana ZarysZ'l zosta1e Zato Jul)·a któreJ· pobyt rua wsi robił do maite""' też mHe byt zask•oczony - Boni1iewaz Smola'ry są teraiz wla-

lredukowana. ' . - ov . · ' ' • ' ż któ · 
Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na s.ko1nale, kw1ltnęla. kiedy auto, tnDnąwszy wspamajly piarik:, sro.sc~ mO}egQ mę a, Z rym lllle .utrzy 

ntrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· Książę spoglądiat na ni•ą z admiracją. j2kiJegio szukać trzeba długio naid brze- rnuJę zaidinegio kioo1ta1ktiu - wyrzuc1fa z 

sza i od czasu. do czasu s_Pctyka .aię '!- nim. _ Wyładiniiiaiła pairui jeszicze bardzi1ej g~mi Se'.kwa'lly, z:arrzyma:tlO się przed s.iebie Julja. 

o spoDtkan!ak~hStt;c_hł oowRiadui~ 8ki~ę . na· - i jesz.cze bardlZ!Lej z.1:1obilła siię ponętna pięknym pałaicyk,iem, utrzyrnaaiyrn w nte A Ut>11Zybornnriiwszy sohiie, że arnfi1a-
rzeczony aou. 1 an :s aw eczyus 1 po , · - . b' d sta h k t 1 ,.Jl,• t 

~waltownej scenie zrywa z ukochaną, nie - zauwazyl pótgtosem. skaiz.1itelin-ym stylu emp11re - o &atych ą ryc '?1111Jlla ~mo a~~·J.\.iJlego pa1acu 

wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu· G11otomirrska uśmi1ech'11ęła się z lekką kolumnach i szerok.ilch marmurowych przecha!diza surę w teJ chwill~ Ryszard w 

pełnie platoniczne. . iiroodą: schodiaC'h. ~ow1airz~srtw\i1e Nory, że zuchwale oczy 

_ Kre~lńska P~ wielu przygodach poi,naJe - JeśH chodzi o prawLenie .lmrnpH- - Oto i jesteśmy w domu - zaanoo ta.ncerlk.i P'rzeg!ądiają SFę w zwi.e•rci:adłach 

taiemmczego dzentelmena: Karola Ormcza Ó • . • t h b' k' d hód k J'a'k.ie stużyt k' d ś ' ' b bk 
który kupuje wieś Rychlowo, an~w.i.uiąc sta ment w, polka.ziuJe ~~ę, ze arystokrata~ ~owa11a ra JIIla, ~e y sa~oc , o rą- · '. . Y ·Le Y JeJ pra. a om. z.a.-

rego Kresińskiego na administratora. !którego przrod!~owue pod sztandiararn1 .zywszy gaiz10n, zatrzyma~ s1ę przed głów sęp1ila się mgle. 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Danluslą. Ludw1ilka Swdiętego chadzati na wypra- nym portalem. Ksiiąże, obserwując ją spod oka, 

Naileżalo pomyśleć o giodinern prz.yjędu wy krzyżowe n.te różmą się zbyt wiele Bogaito uszamerowatny kamerdyner wesochnąl: zroizumiiat bowiem, że Julji 

cudzioz:liemskiiegio gośctl;a. od po1'ski1egio. lmpca. . ·i _jego pomocniilk zaję~i ~ię bagażem księ- nie ~·~t ~.S:ZiCZie obo~ętn.~ cztiow1'ek, który 

W oonacz·onym dinilu - wydiawszy . - A~bow~em sposó~ uz~wnętrzma- c1a, podczas gdy hrabuna wprowa<lzalia byl JeJ {Xilerwszą m11~ok1ą„. 

kamerdynerowi ostatnlile polecenie --hra ma swo11ch uczuć ludzik111ch me zma kast gościa do dailszych aipa•rtamentów. Prawdie z żailem Olbrzuoilwszy spoj

biina po,jechaita wraz z Re·czynslkiirn na a:nj klas - uzupelni'ł ją książę. t raz jesz- - Muesztka panii naprawdę piękne- rzen.tern jej piękiną syJ.we·tikę 1 kró!ew

stację. cze rzucMt nia nttią pel•ne podZ:FW'J spojrze- oświiiadczyl ksłążę, taksując wzrokiem siką pLęllmość twarzy, pomyśla,ł sobiie, że 

Bodąg zatrzymał sdę na st<l!cji wę- niile. koniesera 51tyJ.o.we meble, ilnkrusitowane wi.enność i P'i,ękiność chodzą w par-ze w 

z!owej w K. tak, że trzeba by~o nał'O- - Po·śp Lech, z jakim po tern wyz.na- szafki, pełne diiog1ch cacel.k., artystycZ111e tej rza.dik.Dej lrobi.ecre. Od~ąd bardz1o sta-

zyć kiilkadzi1esiąt kilometrów tlmgi. ni~ z:ap~opmow:ara !ulta księciu, ażeby bron:zy, staire makaty i obrazy dobrych ran!Ilie wystrzegał się wszelkich alutyj 

Auto hraMny Grotomirskiiej przyje- za1ął m11eJ'Sce w auo1•e, był tak diemon- , mi1strzów. pod adresem hraiMego Rys1zairda. 

chailo na rnLejsce o godziinę zawcześni·e, stracyj1ny, że Pran.cuz nine prędko już! De Mon.tie Berry zatrzyma! sdę dłu-1 

talk że Julja miała czas załatwić jeszcze pozwom sob.ie na nową aluzję w s.tnsun- żt.j przed św.i.etnyrn oibra.zem Davida. Rozdział sześćdziesiąty siódmy. 

w ~ieśde parę sprawunków, poczern clio ku dio uczuć, jaJ~i1e żywi d1a pięknej pani - Ni.e spodziewałem sliię, że zastanę NIEPRZYJĘTE OŚWIADCZYNY 

p1ero p~iechała n.a dworzec. . m. Grzyrna.now~/Caich. . . tu arcyd'l~efio. swego zna;1mtti11tego roda- Fidi1p ksJiążę de Monte Berry mi.al za-

Ks1ązę byt mile zaskoc2Jony u1rzaw- Zato d'lugo i szeroilm rmwotC!IZ11·l się ka - zauwazył. trzymać się w Grzymanowicach na dzień 

szy n:a peronie Julię . nad pięknio ści ą pols!lde~o pejzażu. Hrabiinę bawi1 ł tmchę jego entuz- - dwa. Ale milnął tydz.ileń a jemu 'nie 

- Ni.e spodziewa łem s.iię , że będz1.e Pafos jego słów z:amie1J1•ił się w praw jazrn. Rada była, że cud·zozierni·ec ten, byito sipi.es·mo z wyraz.diem. 

painii -~ail_c taska w~ i z!awi się_ tu p~ nmi•e dziwy e~ t~z}.azm, g?y s_amnch_ód m_i-i uw~żaj~c Po.Jskę z~ kraj b~ba·rz:yńs:ki, ! Urzek·fy go kwi1tnące w parku bzy, 

osol:nsc1:e - pow.1.~d~1:a ł, ca~uiąc JCJ ~ękę. l nąwszy_ sw1•ezem zbozem z1e·l e:-11ei ą ce sic lmoze s i ę. pr~ek. oina.c dowodm1e, do J.lk1e- upiita woń dJz.ifk:i1e j czeremchy _ ale !laj-

OboJc obrzumli się uwazncrn spoJrze- pola, wJcchalt w brzozow. y las. go stopma s ię 111yhlt. 

1
, bardziej C'7'-' •l'Qw::iły oczy młodej hra-

nii·em. I - Ten obraz biat-0-z.i,elonych fon- Uśm iechnęła się: hiny_ 

Książę de Moote Berry byt! Jeszcze. tam, hiljących w. nrllebieslrość r.iieba jest - W vd.ze. że _GrzymatI110wice znaJa- .W,alszy ci,ą4 jutro}. 



Nojl i Kucharski 
nie mogą jechaC do Siwec)I 

Warszawa, 23 czerwca. 
Nojj i Kucharski zostali zaproszeni do Sztok· 

kolinu na pierwsze dni lipca na międzynarodowe I d lf • B '' ~li d ź s · d ł. ' -ź 

~~s;;;!~:~~vaod~i:Słcj~ ~:kukt~1,r:;ły;: t!kw~~;~~ ZgtOSZOna o \VYoCIDU ., xpressu MU - ~era z ......... tiOt 
EKIPA .W.I • • 

nla~ię~~=tes. - b d . I' . h d r LÓDŻ, 23 czerwca. 'którzy maJąc choćby jakiekolwiek szan· towany będzie na wyścigu pr1ez: 

S1wecji, l!~yżnPZLA ~o~:iąloogd~~~~: :~wał: Z dnia na dzień wzrasta wśród braci! se w bardzo poważnej konknrenc)i LEŚKIEWICZA, SZYCJ\, WÓJCIKA, 

u względu na us.talo.i;r .już uprzednio plai;. przy~ I kolarskiej zainteresowanie wyśdglem 1 członków druŻY!lY oll111płJ.sld~j, uełego- SZTEIGERTA, JAS!\ÓLSl(IEGO, BA· 

g~to,~ań przedol!mp1 1sk 1 ~? tych. zawodników 1 szosowym „Expressu", który rozegra- waneJ na wyscJg spec1alme przez· NASZKA, KOŁODZIEJCZYKA. KAC· 

~H?ad~0LoannJyn:;iazd NoJI na mi.strzostwa An- ny zostanie W dniu 29 b. m. na trasie PZTK. I PRZAKA, BULAKA I PABlSIAKA. 

P I J I t I 
Łódt - Sieradz - Łódź. Wzrasta Ucz W dniu wczorajszym zgłosiła swą 1 Zawodnicy WIMY urzygotowuią się 

o c anc na s arc e ba zapisów do biegu, przyczem zgła- świetną ekipę, złożoną z dziesi~cłn za-: obecnie bardzo stąrąnufa do wyścigu i 

zawodów lekkoatletycznych szalą się wszyscy czołowi zawodnie~·. wodników WIMA. Klub ten roprezen- 1 znajdują się już w bardzo dobrej formie, 

l.ódź, 23 czerwca. l czego najlepszym dowodem Jest zresztą 

w nadchodząca, sobotę odbędą się na slad1·o- Hebda wyeti·mi„nowany w Wi bi d , 1
fakt, że w niedzielnym wyścigu trenin-

nl· WKS-~ ~i~dzyklubowe zawody lekkoat e· m e on1e gowym wśród dziesięciu zawodników, 
tyczne Po!tcyJnych Klubów Sportowych woje- , I kt • bl t k · . li b •ł • • 
wództwa. łód:o:k1e!,!o, których organizację prze- orzy eg en u onczy } o az sze 

prowadz~ PKS powiat:i łódzkiego, Zaw?dy roz- Wynikł pierwszego dnia turnieju I ściu kol_a~zy WIMY. . • 

pocz!ląh s1ęk oł l.!odti.. 9-eJ drai;ko, a uczestniczyć ;na Londyn 23 cz"rwca Pe•rv - Stratfor„(Ameryka) 6·4 6·3 6·1 Wyscig rozegrany będzie na trasie 
w nic o o o s u zawo ni ów ze wszystkich · • " • ' ~ "' ' ' · ' ' • · 150 kl h 
PKS-ów. Wstęp na zawody będzie bezpłatny W ponied:1;l•łek, W Dif!rwszym dniu nieofi· Van Ryn - Morton 6:3, 8:6, 6:2, Timmer -

1
• m., przyczem PO 011orowyru star· 

J b
"I . . „ . cjałnego turnieju tenJsowe11:0 o mistrzostwa Williams 6:2, 6:0, 6:2. Filmer - Rogers 6:3,. cie przed redakcją przy ul. Piotrkow· 

u I eusz P'ęc1olec1a świata w Wimbledonie, Hebda ookonany został 6:3, 1:6, 6:1. Mallroy - Kulmlievic 8:6, 7:5, I skjej 49 zawodnicy przejadą przez mia· 
• • przez anglika Hare w trzech sotach: .C:6 Z:6 ł:IJ 6:4. Haancs - Baworowski 6:a 3:6 6:4 !;:2 6:3. . • 

W klubie głuchoniemych Hebda grał pierwsu raz na trawiastym Grant - Henkel 5:7 3:6, 7:5. 6:-i. 6:2. Von sto na start własc1wy na Placu Rey· 

L6dź, 23 czerwca. korcie, a ponieważ przyjechał clooiero w sobo- Cramm - France {AnglJa) 6:2 6:.o 6:1. 1'\alco; 1!I~nta i stąd iuż we właściwym WY• 

żKS Głuchoniemych w Lodzi obchodzi w dn. 1 tę, nle mia.I czasu na trening.. . - Shafli {Ang!Ja) 6:3 6:0 6:4. Mater - Zappa! scigu przez 
21 do 29. bm. jubileusz ~ię1;iolecia istnieni:i- klu- I . w wymku dzlslejuej porazkl Hebda wye!1 6:1 ~:3 6:4. Caska -;-- B~rro~s 8.:6 6:1 t :6 6:1. j' PABJANICE, KOLUMNĘ, ŁASK. 

bu. Jubileusz ten będzie połączony z mistn:o-' minowany został z dalszych rozgrywek sin„· 1 Austm - Spence 5.7 7.5 6.3 6.1. Brugnon - . ZDUŃSKA WOLĘ SJEDADZ d PÓL 
stwami ogólnokrajowemi głuchoniemych w strze 1 !owych. Ritchie 5:7 4:6 8:6 6:0 6:0. Boussus - Jenssen I ' .t; O - • 

laniu i lekkiej atletyce, jak też z turniejem te- Wyniki plerwsze10 dnia turnieju przedsta· 6:4 6:2 6:4. Tuckey - Metaxa 8:10 6:2 6:3 6:4. I METKA, ZNAJDUJACEGO SIĘ JA· 

nisa. stołowego, Zarówno strzelanie jak i zawo- wlają się następująco: Crawford - Prenn 6:4 6:2 6:4. KIEŚ 12 KLM. ZA SIERADZEM I SPO· 

dy lekk.oa~lelvczne odbędą się w dniach 28 i 29 N WROTEM TĄ SAMĄ DROGĄ 0() LO· 

na stad1ome WIMY. Poza !em odbędzie się je· a1·1eps1· lekkoatlec1· Polski· D „ . 
szczeakademja jubileuszowa w dniu 29 0 godz.l , Zł, GDZIE WYSCIO PRZEJDZIE 

17 w lokalu klubowym przy ul. Południowej 36. 

1 
PRZEZ UL. PIOTKOWSKĄ DO HELE· 

• na słarcif' ellmloacy,jnvch zawodów przedolimpijskich NOWĄ, GDZIE ZAKOŃCZONY ZO· 

Jedno mlSfrZOSfWO w Warszawie STANIE W ALEI ANSTADTA. 

pr zywlozła Makkabi z Bla· ~ Warszawa. 23 czerwca Drui:I dzień: • Duż~ zain~eresowanie towarzyszy 
(m) - W przedolimpijskich zawodach lt:k- 110 111 plotki; Niemiec i Haspel ze Lwowa, rowniez wyścigowi dla zawodników, 

łegostok':' koatletyctny.ch, które odbedą sie 28 i. 29 bm. Wieczorek z Wilna, Uszas z Krakowa, Twar- posiadających jedynie karty wyścigo-
. ł.ódi, 23 czerwca. w W~rszawie, startować będą nasętpuJący za- dow~ki i Paisker z Warszawy. we. Również W tej kategorii zgłosiła 

W Białymstoku zakończone zostały mistrze-· \vodmcy: Tyczka: Sznajder (Śl~sk) Morotkzvk (Lw.) • WIMA . h • . d 
stwa Zw. Makabi w !,!rach sportowych w kon· \ Pierwszy dzień: Klempczak (Poznań) Zakrzewski (Pomorze) ":CZOf8] · swoic SZeSCIU zawo • 

kurencji ml',,kiej. Tytuły mistrzowskie w siat- I 400 m: Biniakowski (Poznań). Sliwak (Lw.) Kluk i Plawczyk {Warszawa). mków, a są to: 
kówce i koszykówce zdobyła drużyna Droru ze Koźlicki, .Ma.szewski, Szefler (Warszawa). 800 m: Kucharski (Lwów). Janowski (Poz- KACPRZAK CIECHOŃSKI KARPIŃ· 

Lw.owa, a w s.zczypiorniaku łódzka Makabi. _ 100 m: Trojanowski i Łopuszyński z War- nań), Majewski, Jurkowski, Maszewski, Kępiti- SKI CHUDŹIŃ~l(I TOKARSKI I KAN 
NDa1lepszy!11 zespołem mistn:o3tw był lwowski szawy, Tęsiorowski z Poznania, Radwański' ski, Kuźmicki (Warszawa), Gasowski (P.oznań) ' .._.FIS-'ZER -

-ror, ktory zarówno w siJlkówce jak i koszy- z Łodzi, Zasłona z Białci:OStoku. Staniszewski (Białystok). • 

kówee przewyższał w1zystkie pozostałe zespoły.\ Kula: łieliasz i Tilgner z Poznania. Gierutw Dysk: łieljasz Tilgner (Poznań). Siedlecki I Wyścig ten rozegrany zostanie w 
i Siedle~ki i Pabiś ~ Warszawy, Fiedoruk z Wil- Gi.erutto (Wa_rszawa), fie~oru~ (Wilno), K9t?- I' roku bieżącym jedynie na trasie 100 

Delegat PO IS kl na, Imiela z Ło~zi. . . w1~z, (Poznan) Kozłowski (Bialystol<). lmie1a kim przyc;zem prowadzić b"'dzie tą sa· 
Skok wzwyz: Plawczyk i G1erµtto z War· (Łodz). I '' · · · · "' • 

ftl międzynarodowym kongresie szawy, łiofman z Poznania, Kalinowski z Po- 200 m: Koźlicki, Łopuszyński. Troianowski TI mą drogą co t wysc1g, pierwszy połme-

siermierczyrn morza, Chmiel ze Sląska i Niemiec· ze Lwowa. (Warszawa), S!iwak (Lwów) Biniakowski (P.), tek znajdować się będzie jednak tuż za 
1500 m: Janowski z P(')znania, Stoktosiński Zasłona (Białystok). . \Zduńską Wolą skąd nastąpi powrót do 

W rszawa, 23 NPrwca. i Orlowski ze S!i,\ska, Duplicki. Skowroński i Wda!: Hofman, Nowak (Poznań). Luckhaus Ł d • ' 

Zarząd Polskiego Związku Szermierczego wy· Bodal z Warszawy, Staniszewski z Biale~o-1 (Bialystok), Pławczyk, lianke, Szczerbicki (W) O Zł. • • • • 

brał na dele!!ata na Międzynarodowy Kongres stoku. Wieczorek (Wilno). Dla uczestmkow obu b1egow przewi

Feder.acjj Szermierczej w Berlinie - int. Zu'o· . Trójskok: Luckh~us z Białegostoku, Nowak -
1
. 5000 m: Noii, Wiś~iewski,1 Wi_r,ku~. Dup}i.c~! dzianych jest szereg bardzo wartościo· 

rzyck1ego. i Hofman z Poznania, Hanke z Wam:.i.wy. Bodal (Warsz.), Harthk, Sto;dosmsk1. Gwozc;; wych nagród których szczegółowy spis 
Oszczep: Turczyk z Poznania. Lokajski i ($ląsk), Półtorak <Białystok). ~ Ć 'b d i · 'bl" 

O drUf"nOWe mistrZOStWO. Plawczyk z Warszawy, Woitkiewici z Wilna 4X400 m: Biniakowski, Kucharski. Maszew- zamieszc~a ę Z emy W ciągu naJ IZ• 

11 I i I'. Mikrut z Pomorza. ski, Sliwak prz.eciwko drugiej drużynie kom- szych dni. 
sierm'.ercze P~lsk' 400 m plotki: Maszewski, Kostrzew~ki i ttan- 1.J;uowanei. Dalsza zapisy do obu biegów przyj-

Warszawa, 23 czerwca. ke z Wąrszawy, Gą owski z Pozna111a. muJe sekretariat ŁOZK w Łodzi, ulica 

Dwie reprezentacje Łodzi Zachodnia 18, p. M. Karpiński. Finał zawodów drużynowych w szermierce 
o puhar Riemlera (drużynowe mistrzostwo Pol
ski] posŁ11nowiono odłeżyć do przysdego seio· 1 
nu. abf uniknąć przemęczeniil zawodników 11ru· na przedmeciu ·potkania Beograd - Łódź 
py olimpijskiej, startujących w zespołach: War· I . B · · kl d t · 
szawianki AZS Poznań i PKS K 1 i j ł.,out, Z3 czerwca. elgrad wystąpi w s a zie nas epuiącym: 

' a ow ce:. W najb!iżSlJ czwartek, 2.'i l.;m. odbędzie sit; Stafie, Stoklc, Lukic, Stanko-ie. Walok, Kraie-

Przedolimpijski obóz 
bokserski rozpoczęty 

sta rt d U
• bi J I na stadionie i'..KS-1i przy Al. l!nii miedzynaro- vie Nlkolic Dotlinger Sekulic Tomaszevic Saric. 

r zyny 5Za O We dowy mecz pilkarski Łódź -- Belirrad. Kapitan zw. ŁOZPN ustali! ostatecznie skład W Warszawie rozp~~~lzasfęa, P~~edoif:;ct,·;ki 
O godz. 16-ei odbędzie ~ii: r.rzedmecz dwuch Łodzi następująco: Lass (t TSGl. Gałecki, flie- "' 

J k d 
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t . gWarsza~a'r 23 ·n:rlcd. teamów Łodzi zlo.lonych z czr.lowvch p1tkarzv gel (ŁKS) Nowiszewski (Widzew) Pile (UTI obóz bokserski w Centralnym Instytucie • F. 

żyn/ s~en:i!:~zej~ek'.:1pita~as:!!ią~k:;1!~ sPZS P~~: Składy tych tea nów zostały ustalone nastt<· Pegza I (Ł~S), ś_więtosław~ki (UT) .. ~~gi• na :~el~:~~h.przybyli obaj trenerzy PZB Stamn:a 

jektuje zor~a11izowanie w dniach 4 I 5 lipca za- pująco: Lewandowski.'_.Sowiak (ŁKS). i .St?larski ~ : ). i Smith oraz szereg pięściarzy. 
wodów druż.ynowych, w których szablowa dru- TEAM A; Andrzejewski (ŁKS). Sudra, Pran- . Re~~'_"0\\1. Happe, C~10J111cki, Gatk1ew1cz, l Właściwa praca ną obozie rozpocznie się we 

żyna olimpijska wystąpiłaby przeciwko trzem kus Kowals~i. (UT) .. Pe gza II. (t~S) S~ulc ~l}T) Król i .I nebel. _ . + • 1 wtorek po przyjeździe wszystkich brakujących 

innym druż.ynom. Berkman (_Ł I SG) .::i;i;ymań~ki (P fC) .... ećnnnski Udział w meczu qate~k1e,i:o . Je~t. wą.phwy I bokserów, z których najwybitniejsi dotęd nie 

Drużyny le byłyby zestawione cręściowo z (Wima) Khmcza~ t Kr?Iasik (UT), ze względu na kontuzi~ z7b~a, _Jak1e1 ul~gl na przybyli. 

uwodników, a częściowo z fechmistrzów. TfAM B: Michalski (UT) Reich (Tur), ~u- meczu z Dębem, a z ktore1 się Jeszcze me WY-

D li 
I d(Jjt~) 1 .f~~;L~~k~zełs1<s~i A!:~~ńs~~d(~~kó~~ leci"1intercsowanle meczem iest b. duże. Najbliższe spot~ania W klasie 

wa mecze gowe I Zgierz), Szainiak (Mak.) Cerfas (Burza) Bry- Bilety w przedsprzedaży nabywać moźna: A, I B 
Warszawa, 23 czerwca. szewski {Sok: Zgierz~ Rauche;t murza). . w Barze Automaci~ JHZY. ulicy Piortko~ski~J Najbliższe mecze 0 mistrzostwo ł6dzkieJ 

Mecze pikarskie o mistrzostwo Ligi pomię- .Rezerwowi: Wo!c1ech.owsk1 (SKS), Rubm~ 63, ~ f. R .. Kowalski, 11 L1stop~da .26. w firmie klasy „A" odbęd11 się w niedzielę, 28-go b. m. 

diy drużynami: Ruch _ Wisła w Wielkich Haj- 1 stem (Mak) Bończyk (Widzew) Binkowski SKS Stadion, P10trkowska 1ą3. w hr~1e A. Dletel, Dnia tego odbędą się mecze następujące: L.T. 

dukach i Garbarnia - Warszawianka w Kn.ko· 1 i Bauer (Burza). Piotrkowska 157 1. n<i: botskach Widzewa i. Turu S.G~Burza, S.K.S. - Makabi, U.T. - W.K.S„ 

wie wyznaczone zostały na 28 bm. I Po tym przedmeczu o godz. l~·el rozrDc.z- ŁOZPN komu.m~uie, że pa~se o~rtouts t k~r-iWldzew _ L.K.S. Ib i Wima __ P.T.C. 

I nie się mecz z Belgradem. W Krakowie pil- ty wolnego weiśc1a będą mewazn~ i .za I~h W niedzielę, 28-go b. m., o mistrzostwo kla· 

Ob"'Z \Jl f Orlacla'' karze iugo~lowiańscy zademonstrowali bardzo okazaniem będą wydawane w soeC)alneJ kasie sy „B" odbędą się w J.odzi mecze następuj11ce1 

U • • n 'lg ładną grę, zyskując o~ólne uwanie. (przy domku) bilety wstępu. Huragan - Zjeclnoczone, Bar .Kochba - Tur, 

Warszawa, 23 czerwca. 5 o ten i• 
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• stów zgłosi• ło 81• ę Hakoah - Konstantynowski K.S. 

Zjednoczenie polskiej młodzieży pracującej 

„Orlę" organizuje w dniach 1 Hpca do 15 sierp· Lekkoatletyczne mistrzostwa 
nia obozy wychowania fizycznego 2 i 4 ty!,!od- I d l g k k WIMY - PCi I~ d 
niowe w miejscowości beskidzkiej Szczawa. O p erwsze O ro U :) 

Koszt p~bytu łąc~nic z przeja~dem wyniesie: l L6di, ~3 ~zerwca. l Ko~itet organizacyjny turnieju dokłada już . Mistrzost"'.a lekkoatl.etyczne. P.olski dla . ko· 

za ?. tygodnie zł. 35 1 za 4 tyl!odnie 60 zł. I W _pi2'tek po południu rozpocznie się na kor· obecnie starań, by wypadł on pod względem , b1et odbędą się w Łodzi w dniach 4 i 5 lipca 

Informacje i zapisy w sekretariacie Związku, i lach Wimy drul!i turniej młodzików organizo- orl!anizacyjnym jaknajohzalej. Wszystkie przy· i na stadjonie Wimy przy ulicy Rokicińskiej. ~ 

Leszno 24, .m. 40 codzienn;e od ~O do 13-ej i_ od i wany przez sekcje tego klubu pod egid~ .Pol· gotowania. są już n<1; uk,ońc:i:eni;i, przycz~m szcze- \Program mistrzostw z~stał usta~on_r następująco: 

17 do 20-eJ, a ponadto w oddziałach organ12a-1 skiego Związku Lawn Tenisowego. Turnie) te- gólny nacisk kładziony będzie na opiekę nad sobota - o godz. 16-ei: Przedb1eg1 80 mtr., płot

cji w Częstochowie, Łodzi, Kaliszu, Przemyślu goroczny zapowiada się niemniej interesująco niż młodymi zawodnakami w czasie całego ich po- ! ki, przedbiegi 60 mir„ skok wda! z miejsca, 

i R~rlomiu. I zeszłor~cz.ny, gdyż ud~iał swój . .zl!ł·osili już co~aj· bytu w Łodzi. . . . I mk.dzybiegi. 60 mtr„, r~ut kulą, finał. 60 mtr„ 

Tudz~ll!!lln" o"'poczynku lepsi 1un1o:zy z całeJ ~olsk1, pr~yczem hsta W skład komitetu .turme1owe.go wchod~ą .P~· 
1
sk,ok wzwyz, przed~1e1h, na ~OO m~r. 1 sztafeta 

i ~ t: uczestników przekracza JUŻ obecnie cyfrę 50. konsul Maks Kon, mz. Adolf Błaszkowski, mz. · 4 X 100 mtr. - N1edz1ela, :i-go lipca: ocł go-

• 1 .• ~.· • I Zarniejsccwych zawodników jest dotychczas Maurycy Bossak, dyr. Edmund lirosser, dyr. Ka· dziny 10-ej rano: finał 80 mtr. płotki, przedbiegi 

w w u ~ste , M m1llj';o\ lt' f I zgłoszonych 28. przyczem zapowiedziane s-: je- r?l Piętka i dyr. Aleksander Sztencel„ Kier.o~- !~O mtr .' dysk, bieg 800 mtr., skok wda! z roz-

Warszawa 23 czerwca. ! s:ocl~ dalsze zl!łosunia. ntclwo spoczywa w rr,1<a.ch pp. Stępnia, Żyzyn- biegu, fmał 100 mtr., rzut o~zczepem, sztafeta 

Prezes PK01. płk. Glabisz ;decydował, że • Wśród zgłoszonych już zawod~i~ów s.ą .wszy- s~iel!o i Gromka, a sędzią na::zelnym jest P· ~ X 200 m.tr. Z)1łoszenia zawodniczek przyj111u· 

wyjazd naszej olimpijsikej drużyny szermierczej scy, którzy w zesżłorocznym turnH?JU. za1ęh czo- . Pu~tka. . . . . . . Je s~kre~ariat ł.O~LA przy ul. Prędz.alnia~eJ 68, 

do Berlina nastąpi w dn. 30 lipca, tak, aby :za· !owe miejsca z Ksawerym Tłoczyńsk1m i Strze-1 D.alne :i:11p1sy przy1mu1.e. Jes.z~ze sekretariat codz1enn1~ do dma. 24 b. m. ~łącz?Je. M1.Slrzo· 

wodnicy mieli tydzień odpoczynku i trenin1tu wJl leckim na czele, tak, że walka te~rocina bę· sekcJi WIMY przy ul. R.ak1c1ńsk1e1 82. (g). jstwa .kobiece P.alsk1 bę~ą rewią na1lepszych za· 

wiosce o!impijskiet. cl.zie hard110 aacl•t&. wodniczek z całego kra1u. 



~ 
Minuta śmiechu 

Nauczyciel w szkółce zwraca się do jedne-
go z malców: 

- O czem było na dziś zadane?.„ 
- O wodzie, proszę pana„, 
- Doskonale„. Wymień mi Jakąś właścl-

wcść wody! 
Malec namyśla się chw:ilę, wreszcie od

powiada: 
- Woda ma tę właściwość, że jak się w 

niej człowiek umyje, to robi się czarna jak 1' 

smoła„. 

** * Dwóch dyrektorów spotyka się na prywat-
nem przyjęciu. 

- Czy skorzystał pan z usług tej panny, 
którą panu przysłałem? - pyta · pierwszy. 

- Owszem„. Dziękuję panu.„ Została moją 
sekretarką. 

- Czy jest pan z niej zadowolony?„, 
- Jakżeby to panu powiedzief„. Bóstwo 

cielesne i ubóstwo umysłowe. 

23.Vl 19~6 M 174 

"'•"' Na ulicach miast brytyjskich odbywa się 
Do cukierni wpada zirytowany klijent l po- J<i.k wi~:!Vmo, rozegrane w dn, 19 b. m. spotkanie ex-mistrza świata Schmelinga prOpagan.da na rzecz ochotniczel!O zacią 

wiada: ?" c7-<'rnm'l bokserem Joe Louisem przynioslo nieoczekiwanie zwycięstwo Schme 1 gu do wojska. Na zdjęciu reflektor, usta-
- Panie, to skandal!„. Przed południem ku- I linga, Na zdjęciu mOtnent walk.i kiedy Schmelinf! czeka aby jego przeciw- J wi<>ny na ciężarówce, z której przez me-

piłe~ tu babkę i niech pan sobie wyobrazi, że I ' nik wstał. ' 1 gaf<>ny wygłaszane są odpOwiednie prze 
ZalDlast rodzynka znalazłem muchę!„. Uważa ~ • :m!"ci.U•M Hl „ ..,.5 ; ~ mówienia. 
pan - mu c h ę!.„ To skandal!„. Proszę o za-1 C Z 
mianę babki! 

- Nie! - odpowiada krótko właściciel cu
kierni. 

- Jakto?„. Nie chce pan zamienić?„. 
- Owszem„. Przynieś pan tę muchę, to ją 

panu zamienimy na rodzynkę„„ .... 
"' Na niedzielę pojechałem do Grajdołka. Cały 

dziefi spędziłem bardzo przyjemnie u znajo
mych i w:ieczorem udałem się na dworzec. - 1 
Dworzec - to zbyt szumna nazwa„. Tuż przy 
torze stała mała budka, w której jednak niko- I 
go nie było. Pukam, wołam, szukam, wreszcie 
udało mi się odnaleźć kasjera. 

- Kiedy odchodzi pociąg? - pytam. 
Kasjer wzrusza ramionami: 
- Teraz już żaden pociąg nie odchodzi„. 

I kiedy odejdzie niewiadomo,.. Niech nam pan 
zostl!_wi swój adres, jak będzie jakj pociąg prze
jeżdżał, to panu damy znać.„ 

•• „ 
Spotkały się dw:ie sęsiadkj na schodach: 
- Dziefi dobry!„. Słyszałam, proszę pani, że 

pani Stefek ożenił się z córką tego sklepikarza 
na rcgu, czy to prawda?„. 

- A tak, proszę pani.„ My wszystko w tym 
sklepiku bierzemy„. 

Na odbytych ostatnio pokazach uwodów Vickersa zademonstrowano najnowszy 
dwumotorowy samolot (na zdjęciu), który przeznaczony jest do celów obserwa· 

cyjnych, a równocześnie do miotania bomb •. 

Codzienna nowelka 11Expressu•11 widzenia! 
Hesten poczuł, iaJk mu krew uderza 

R ·~1 do ~łowy. e „ a ft'I a Chciał coś odpowiedzieć, a,le zagryzł 
WM"i!i. 

Inga Kord i Tom Hesten przechadzali wygrzać się na słońcu. Usiadł oipodal i zamyślił się nad 
się p o piaszczystem wybrzeżu. Tom Hesten zbliżył się nieśmiało. czemś głęboko. 

Byli czemś zardzo zaabsorbowani. Był bardzo blady, gdy zaczął mówić. Potem roze~rzał się dokoła. 
- Ostatecznie musisz się wreszcie - Dzień dobry, panie Kord. Czy Na b.rze.gu leżała wielka łódź, po-

zdobyć na odwagę - rzekła panna Kord mogę pomówić z panem w pewnej spn- malowana na koilor ziefony. Farba była 
-Widzisz właśnie idzie ojciec, by wziąć: wie nie cierpiąc ei zwłoki? jeszcze świeża. Mi,seczka z fa1rbą i pę
swą co.dzienną kąpiel sfonecz.ną. Spróbuj · - Z zasaidy nie pożyczam pienię· cłząl leżał obok. 
tenz szczęścia, Tomie dzy, nawet własnym urzędnikom. - Straciłem posadę, panie KorCl, 

- lnpo - szepnął - boję się o- - Ależ wcale nie chcę pros,ić o p.ie- doskonale. Zapłacę panu pięknem za 
krnpnie. Wiesz, że nie jestem tchórzem, niądze - rzekł już nieco śmielei mło- nadobne. 
a.Te w tej sprawie nie mo~ę się zdobyć dzieniec. - Chcę od pa.ina zupełnie cze Smiejąc się złośliwie, wziął miseczkę 
na odwage. Przecież wiem z~óry co mi goś innego. Pańską cól'lkę! z farbą i pędzel i zbliżył się do Koll'da. 
odpowie: Pan ma istotnie wiele odwagi, _ Niech pan to powtórzy jeszcze Głośne chraipanie wskazywało, że za-
zbyt wiele odwagi, młody człowieku. raz - rzekł Kord zdumiony i otworzvł padł w ~łęboki sen. 
Pan , zwykły urzędnik„„ jedno ok o. · Hesfon zabrał się ostrożnie do robo-

- On też zaczynał niegdyś swoją Tom powtórzył. ty. Jedną literę za drui;!ą malował na 
karierę, jako zwykły urzędnik. A zresz- - Ha, ha, ha - zaśmiał się głośno gołych plecach Korda. 
fa nie jesh~ś zwykłvm takim sobie urzęd Kord. - Pan, zwykły urzędnik!... Kord ma;chał od c.za1su do czasu przez 
niki-em, skoro mój ojc.iec zaangażował - Pan też był niei:!dyś zwykłym u- sen ręką, jaJkby odrpędz·ał się od much. 
cię do swa.je biura. Wiesz bardzo do~ rzędnikiem - recytował już jednym Po UJPływie kilku minut na ple.cach 
brze, jak trudno się do niego dostać. tchem Hesten. - A zres~ta nie je.ste:m Ko•rda widniał piękny napis: 

- No dobrze, spróbuje. Jedno mnie tylk o zwykłym urzędnikiem, w przed· - Kupuicie tylko pigułki Pulleta!!! 
tylko pociesza, że tu na plażv nie może wnym bądź razie nie zaangażowałby Nagle zjawiła się lni;!a. Spojrzała na 
mn1e wvrzucić ze wszystkich schodów. mnie pan. ojca, przeczytała n~is na jego plecach 
Bąd:f. zdrowa, najdroższa„.. - Proszę pana, zaangażowałem pa- i spytała z przestrnchem ukochanego: 

Zmusił się do uśmiechu, wzruszył ra na do czegoś innego. W południe maim - Tomie, co to taikiego? 
mion 'l.mi i poszedł w kierunku plaży. ważną konferencję z panem Pulletem. - Ukochana, odmówił WY'l'zucił 

Pod wielkim otwartym parasolem le- Chce, by mi powierzył reklamę swych mnie z PO·sadyl 
żal c.-lwróconv plecami do słońca p. Hen p~gułek w całym świecie. Mam mu I ·- To niemożliwe! - krzyknęła. 
ryk Kord. właściciel międzyn<l!r.odowego p•r7edstawić jakiś orygina~y pomysł. W tej chwili Ko.rd otwonył oczy. 
biura reklamv. Myślę właśnie o tern, niech i pa.n myśli, Nie było już czasu na wyjaśnienia. 

Kord był bardzo bo1gatym człowiP.- a przed dwunastą da mi pan odpowiedź. - Pan jesz.cze tut.ruj, zdaie się, że po 
kiem. - Dobrze, ale Inga? wiedziałem dość wyra:foie - zwrócił 

Nie n ależał jednak do rzedu tych lu-, - Jeśli pan jeszcze raz powróci do się l!roźnie do Hes.fena. 
<lzi, k tórzy chętnie wyrzucają pien iądze- te.1~0 tematu, zostanie pan zwolniony z W tej chwili przerwał mu iakiś do-
na wsz .... Jkiego rodzaiu eksperymenty z l posady.„. nośny ,głos: 
lampa kwarcową , Qdy mogą otrzvmacl - Kiedy my się kochamy„„ - Do·skonale, świetny pomysł, ba-
ultra.fic,Jetowc promienie za darmo i clla - Pan wie, że ja dotrzvmuię sweg<> jeczny pomysł! 
tego codz'.ennie przyjeżdżał na pl aż ę , by słowa. Pan jest zwolniony z posady, do - Dzień dobry, panie Pullet --- wy: 

Maratończycy jap<>ńscy używają pod
c·zas treningu obuwia (na zdjęciu), w któ 
rem duży palec oddzielony jest od po-

z<>stałvch. 

jąkał zmieszainy Kord. - Proszę mi wy
baczyć mój kostjuan. Nie pr,zypuszcza
łem„„ 

- Wybaczyć? Ależ ia jestem za
chwycooy. Pomysł iest istotnie kapital
ny. Oddaję panu wyłączną reklamę mych 
pigułek na cały świat. JUJlro już wyślemy 
na plażę kilkudziesięciu młodych chłop
ców w spodenkach kąipielowych i papi
szemy im na plecach: 

Kuipujcie tylko pigułki Pt~leita! 
Nic nie rozumie1ąc spoglądał Kor·d 

dokoła. 
Wtem ujrzał pędzel w ręku Hestena. 
Zauważył też, że Pullet spogląda na 

jego ple.cy. 
Twarz jego oblała się purpurą. 
Chciał coś powie.dzieć, ale uprzedzi

ła go córka. 
- Jakże s•ię cie,g,zę, ie podoba się 

panu ten pomysł! Wszak' to proqekt mo
jego narzeczones!o pana Hestena, pra
wej rękii mego ojca. Niepnwdaż oicze? 

- Czy to prawda panie Kord? Ale 
w takim razie trzeba powinsrnwać temu 
młodemu człowiekowi. Za.robił on ładną 
sumę, iako prowizię. 

- To przyszły spólnik moje~o oj
ca - mówiła dalej Inga, uśmiechając się 
szelmowsko. 

- Hh! - jęknął tylko Kord. 
- A w przyszłym tyi!odniu nasz 

~~.ub i zaip raszamy pa.na! - zawołała zno 
wu Inga. 

Kord chciał wybuchna·ć, ale :;poj
rzał w tei chwili na Pulleta uśmiech
nięte~o i zadow.olonej!o. 

Przed oczyma przesunęły mu się 
długie kolumny cyfr, zyski z reklamy pi
gułek na całym świecie i machnął ręka. 

W parę tygodn~ później odbył się ślub 
młodej pan •. 

Dol. 

·-~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
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